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Bioro Redakcji „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o , "  P laeM arjaek i 
liczba b i 7.

P i i e d p ł i ta  wj nosi we Lwowie rocznie 18 z ł r .— połror-zrre 
i ocznie 9 z ł r . — kwartalnie 4 zlr. .70 et.—miesiącznic 
1 z łr. r> ( I  et.

Z pr e.- yłką ptc-ztowa w państwie austrj .okiem , roezn:e 
3 t z łr. — półrocznie 12 z lr  - kw .P iln ie  0 złr. - 
miesięcznie 2 zlr.

Z p izesy łką pocztową za g ran icę ; do całycn Niemiec 
rocznie 50 marek kw artalnie 12 m arek 50 sr. gr. 
r o  F ra n c ji ,  Anglji , Włoch i Szuajcarji roeznio 80 
franków — » wartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R e k  1^)1 s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

T ele fo  R ed ak c ji 171.

S r t ł a t ę  i ogłoszenia rnyjm nj^ we Lwowie:
Biuro Adm inistracji „Dziennika Polskiego" . plac- M ariacki, 

lii-zba 6 i 7 w domu puna Kisalki w* W iedniu : 
pp. Haascn. iein ct Yegler (Otto Mnass) Al. Daki-a: 
li .  Schalek; A. Oppclik: RiHolf Mosse. W. Ber linie, 
F rankfurcie Kolonji Ilaascnsio in  et Yogler i O. fi. 
Jl.iube ; w H am b u rg u : Karoly et Liebm ann. W W ar- 
szawio . Reiehm an i F rendler. W P a ry ż u : C. Aaain, 
Rue des saints Peresi 31.
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Ogłoszenia przyjm uje się za opłatą 6 centów od jednego 

w iersza drobnym drukiem  (petit).
P ryw atna  Korespondencja i nekrologi 1 9  ct. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu. Pom ieszkania 

sklepy po 1  ct. od wyrazu.
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wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i śAfiąt o 8 . rano. Reklamy w rubryce Nadesłane 20 c i  od wiersza. C
c

„Ginąca armja,11
LWÓW 13 października.

Od czasu do czasu odzyw a sit; w W ielkiej 
B ry tan ji gorąca dyskus,a  na tem at m ilitarny. 
S ta ra  A uglja jest przedew szystkiem  krajem  tra- 
dycy j, to też i stosunki wojskowe angielskie opie­
ra ją  się w wielu najw ażniejszych punktach do­
tychczas jeszcze na zasadach, ustalonych za rzą ­
dów E d w ard a  I I I . na praw ach pisanych i zw y­
czajnych ustalonych, datu jących  się od w ieku X IV .
I  te raz  jeszcze otrzym uje rząd  od parlam entu  
dyspensę perjodyczną na u trzym anie a im ji stałej, 
oraz na stosowanie przepisów praw a wojennego i 
w ym agań dyscypliny wojskowej. A ngielska arm ja 
regu larna  iest arm ją wojenną, ochotniczą, pozo­
stającą na żołdzie rzrdow ym . Na pew nych usta- 
loach w arunkach  przyjm uje rząd  ochotników do 
służby  wojskowej, zaw ierając z nimi dobrowolną 
um ową dw ustronrą  na la t dw anaście — ten bo­
wiem stary  term in trw ania służby wojskowej 
zachowany został p raw em  z roku 1881. T aki 
um owny czysto ch a rak te r tej służby oczywiście 
u trudn ia  niezm iernie zapełnienie kadrów  wojsko­
w ych, naw et tak  szczupłych , ja k  angielskie.

O głoszony w ty ch  dniach rapo rt jeneralnego  
inspektora  poborow ego arm ji angielskiej za pier­
wszą połowę r. b. zw rócił uw agę opinji publi­
cznej i p rasy  londyńskiej na  tę sprawę. R aporty  
tak ie , dotychczas ogłaszane b y ły  ty lko  raz  do 
roku, lecz spraw y m ilitarne, k tó re  nab ie ra ją  
szczególnej wagi w ostatnich czasach w A nglji 
naw et, gdzie dotąd cała  uw aga skupioną b y ła  na 
m arynarce, przedew szystkiem  zaś wnioski n iepo­
kojące, w yprow adzone w raporcie poborowym  za 
r. 1890, ogłoszony ^ w lutym  r. b., nak łon iły  
zarząd  wojskowy do częstszych spraw ozdań po­
borowy! h. O kazuje się tedy, że regu larna  arm ia 
angielska, k tó ra  w dniu 1 . stycznia r. b liczyła 
207.000 ludzi, w dniu 1. lipca r. b. liczy ła  już 
ty lko  199.000, tj. o przeszło 8000 głów mniej, 
niż wynosi uczba, do jakioj rząd  upoważniony 
został przez izby. N ajw ięcej u trac iła  broń główna, 
piechota, k tó ra  r. 1889 liczyła 131.000 ludzi, 
1890 r. 129.000, obecnie lic z / ty lko  125.U00. 
Jed y n y  to chyba w E uropie dzisiejszy w ypadek  
trw ającego zm niejszenia się siły zbrojnej p ie r ­
wszorzędnego m o carstw a ; jed y n y  też w ypadek , 
ab y  ilość wystaw ionego przez rząd  żołnierza 
b y ła  niższą od uchwalonej przez reprezentację  
narodow ą D la uciiw ycenia kontrastu  należy tylko 
Uprzytomnić sobie natarczyw ość, z jak ą  rząd  nie 
mii nk i np  dopominać się musi od parlam entu  
zgody na powiększenie arm ji.

Spraw ozdanie z czynności poborowych tłó- 
n u c z y  i uzupełnia to zjawisko. U chw ała p a rla ­
m entu upow ażnia rząd do zaciągnięcia pod sztan­
dary  corocznie 41 tysięcy rekrutów . W miejsce 
tej liczny zaciągnięto w ciągu r. 1890 ty lko  31 
tysięcy ludzi, zaś w ciągu pierwszej połowy r  b. 
id  tysięcy Je s t to tem bardziej zastanaw iające, 
że w ym agane podług regulam inu w arunki p rzy ­
jęcia  do arm ii, podług pojęć, panujących  na lą­
dzie stałym , tą  nader rozciągłe (18 lat wieku, 
5 stóp 14 cale ang. wzrostu). „W obec tak  m a­
łych  w ym agań" —  powiada spraw ozdanie urzę­
dowe —  „które zdaniem  lekarzy  i Diegłych o 
wiele są niższe od przeciętnego rozwoju fizyczne 
go m łodzieży w królestw ie zjednoczonem, grozi 
niebezpieczeństwo, że arm ja zostanie zbiorowi­
skiem cherlaw ych nędzarzy ." D zieje się tak  
w rzeczy samej lecz tern je s t dziwniejszem, że 
naw et tych  nę zarzy  w dostatecznej liczbie zgro­
m adzić niepodobna W  poświęconym tej sprawie 
artyku le , pod pesym istycznym  nagłów kiem : „N a­
sza ginąca arm ja" projektuje Pa 1 M u li G aztttc  
dw a środki zaradcze. R adzi mianowicie podzielić 
przedew szystkiem  żołd. który dotychczas utrzy

m any jest na daw nej stopie, do wysokości obe­
cnej p łacy  zarobkow ej ; a obok tego dom aga się 
dla w ysłużonych żołnierzy pierw szeństw a w służ­
bie rządowej na niższych stanow iskach adm ini­
stracy jnych . Pom ijając już. że urzeczyw istnienie 
tego projektu  połączone byłoby z najrozm aitsze- ! 
mi trudnościam i m aterja lnej, a co ważniejsze, mo­
ralnej i praw nej natury , :kąd inąd  jeszcze wolno 
wątpić, czy skutek  jak i m ógłby osięgnąć. W oj­
sko najem ne należy do przeszłości. W ów czas na­
wet, k iedy  na służbę wojskową zapatryw ano się, 
ja k o  na zw ykły  rodzaj zajęcia zarobkowego, ko­
nieczny b y ł dla celów w ojskowych cały  w yrafi­
now any system  w erbunkow y, k tó ry  wobec nowo­
żytnych pojęć p raw nyrh  ostać się nie mógł D zi­
siaj nie jest ta  służba niczem  innem, ja k  obo­
w iązkiem  uciążliwym, w erbunek zastąpiony zo­
stał przez przym us państwowy, k tóry  w pewnym  
tylko stopniu i p rzy w arunkach  norm alnych ła- j 
godzony je s t przez świadomość patrjotyczną.
Z  pod w pływ u ty ch  zm ian w yłam uje się dotych- 1 
czas A nglja w imię tradycji konstytucyjnej, prze- | 
ciwnej przym usowi pod w szelką postacią. W szak ­
że trad y c ja  tak a  stanęła  dzisiaj w sprzeczności 
rażącej z również głęboko w A nglji zakorzenio­
ną, a codzień rosnącą świad unością godności o- 
by w atelskiej. P rojektow ane przez organ liberalny 1 
środki tym czasowe niewiele poradzą wobec takiej 
sprzeczności zasadniczej, którą usunąć może ty l­
ko zm iana samego system u militarnego. I

System  ten pociąga za sobą rozlii zne inne 
jeszcze niedogodności. O krzyczaną jest oddaw na 
dyscyplina w arm ji angielskiej. Ja sn e  są tego 
p rzyczyny  w k ra ju , gdzie ostatnie w yrzutki s j o - 
łeczne garn ą  się do arm ji i przygarnięte być 
m uszą fau te  de m h u x . D ołączają się do tego po­
budk i na tu ry  praw nej. W  p rak tyce  sądowej an 
gielskiej ustaloną została zasada, że jeśli p laców ka 
w czasie pokoju zabije z posterunku strzałem  
osobę cywilną, odpowiada przed sądem  cywilnym  
podług praw a zw yczajnego i byw ały  w ypadki, 
iż żołnierza, k tó ry  ściśle się trzym ał przepisów 
wojskowych, na śmierć skazyw ała ju r y  zwyczajna. 
Zdaniem  w ybitnego praw nika angielskiego ma 
w takiej sytuacji żołnierz do w yboru między 
rozstrzelaniem  a stryczkiem  — alternatyw a, mało 
zachęcająca. Jed en  ten p rzyk ład  charak teryzu je  
dostatecznie ogół stosuuków wojskowych w A n­
glji. Prosta a p iękna zasada, iż żołnierz jest 
przedew szystkiem  obyw atelem , nie daje się po­
godzić z surowemi w ym aganiam i w ieku m ihta- 
ryzm u. A nglja, będąc w ielką potęgą lądową za­
m orską i w samej Europie m ając pierw szorzędny 
udział w spraw ach lądu stałego, może stanąć 
wobec konieczności uczynienia na rzecz tych 
w ym agań nowego a doniosłego ustępstw a ze 
swych trad y cy j k m stytucyjnyrh. Z m iana w do­
tychczasow ym  U9troju arm ji regularnej angiel 
skiej nie należy może do czasów, zby t odległych. 
R ów nałaby się on* podw ażeniu jednego jeszcze 
kam ienia węgielnego w ustroju politycznym  samej 
„starej A nglji “ J

koju, zapewnionego w koukordacie. Z a naszych 
czasów cesarstwo niem ieckie, znajdujące się 
w najniebezpieczniejszych zapasach w ew nętrz­
nych  przeciw ko moralnej, niepokonanej potędze, 
zwycięża trudności w ten sposob, iż s w ^ h  prze­
ciwników z centrum  zamienia w podporę rządu  
za pomocą tego samego pokoju religijnegc. A we 
W łoszech nowe królestwo, chw iejąc się na s 'a - 
bych podstaw ach, nie znajdzie pokoju, dopóki 
nie pogodzi się trw ale z papiestwem

„W szystko to jest la k  jasne, tak  podpada­
jące, iż Rzeczpospolita m usiałaby chyba być 
bardzo zaślepioną, gdyby  nie chciała widzieć i 
czerpać z tego pożytecznej nauki dla siebie.

„Od dwóch tygodni mówiono wiele o nowej 
sytuacji, w yrażenie to naw et z ra laz ło  uznanie, tak  
bardzo  w ydaje się słusznem  i rząd , ja k  się zda­
je , p rzy ją ł je , by scharakteryzow ać obecny stan 
rzeczy, gdyż głów ne jego organana powtarzalry 
je  z pewnem  zadowoleniem w ostatnich sw ych 
mowach.

A  więc! czyż nowa sy tuacja  nie w ym aga 
nowego zorjentow ania się rządu  i czy można lo­
gicznie prow adzić daw ną politykę wojowniczą, 
m nożąc w ezwania do zgody i pokoju?

Z aznaczając uroczyście w obliczu Europy 
nową tę sytuację, naczelnik  rządu  naszego po­
w iedział: „N ikt nie wątpi dzisiaj, że jesteśmy
siln i; dowiedziem y także, że jesteśm y rozsądni." 
P ierw szem  i najlepszem  św iadectw em  tedy owe­
go rozsądku czyż nie byłoby zaprow adzenie na 
w ew nątrz  pokoju przez zerw anie z polityką nie­
tolerancji, k tó ra  rozdziela i osłabia siły naro ­
dowe ?

Rzeezpospoiita b y ła  dotąd zanadto rządem  
Stronnictwa niezgodnego, zazdrosnego, uciskają­
cego, znajdującego się, w bezustannej walce prze­
ciwko rozm aitym  klasom  obyw ateli. N adeszła 
godzina, w której w inna stać się rządem  spra­
wiedliwym całego narodu, mianowicie w obec 
opozycyj, które się uśm ierzają i sam e w yciągają 
dłonie do zgody."

P. G randlieu  tak  kończy swój list do C a r ­
nota :

„Bsz wątpienia me jesteś pan w ładzcą, a 
nieodpowiedzialność konsty tucy jna k rępu je  pań­
skie działanie. G łówni atoli w spółpracow nicy p. 
G rev y ’ego czyż ni,e pouczają pana sami w swych 
mowach nad jego grobem , jak  trzym ając się śc i­
śle w granicach swej roli, um iał jednakże p rze­
prow adzać swoje zdanie i zapewnia.’ panow anie 
swej polityce?

Spróbuj, panie p rezydencie! Doświadcza- 
| nie to jest s-dachetnom i w arte próby. Nie cho- 
! dzi tu  o nic innego, ja k  o honor pańskich 

rządów , trw ałość rzeczypospolitej i przyszłość 
F ran c ji."

T en głos, naw ołu ący do zgody i pokoju jest 
‘ głosem wszystkich Francuzów  i zasług uje na to, 
j by z a a b ź ć  posłuch.

Pokojowe dążności.
K o re sp o n d e n cje .

Z n an y  we F ran c ji kato lick i publicysta , G ran ­
dlieu, zam ieszcza we F igarze  znakom ity a rty k u ł 
w formie lista do Carnota. P rzypom inając osta­
tnie w ypadki, autor listu w zyw a prezydenta  
rzeczypospolitej francuskiej, aby szczerze w szy­
stkie swe siły w ytężył, by dokonać w ielkiego 
d z ie ła : zaprowadzei la pokoju na wewnątrz.

„H enrykow i IV  — pow iada p. G randlieu  — 
powiodło się pozyskać koronę i ugruntow ać swoje 
panow anie jeu y n ie  za pomocą zaprow adzenia reli­
gijnego pokoju. B onaparte, pierw szy konsul, r i-  
wniez u trw alił swą w ładzę za pomocą tegoż po­

W arszaw a 11. p a ź d z i e r n i k a .  
(Drożyzna. — Tajemne rozkazy co do wywoco zboża. — 
Przypuszczenie polskich urzędników do składek. — Kradzież, 
moskiewskich czynowi ików. — €  o tern pi$zą rosyjskie 
gazety? — Cynizm moskiewskich djejatieli — Ostracyzm 
przeciwko MyszutJze. — Niemczenie polskiej opery w W ar­
szawie i rozporządzenie pod tym względem. - N agrom a­

dzenia wojsk w Kongresówce. — Pragnienie wcjny; .
O ile dochodzią nas wiadomości od was, 

skarżycie  się na drożyznę, ale i u nas od pe­
w nego czasu nie lepiej się dzieje. Z  każdym  
dniem  a rty k u ły  najpotrzebniejsza do życia d ro ­
żeją, a szczegółlicj też pieczywo podnosi się w 
cenach. Skutkiem  zakazu  wywożenia ży ta za 
granicę, zdaw ało uię z początku, że ceny tego

żyta będą  niskie, tym czasem  nietylko żyto idzie . 
w górę, ale i inne zboże, k tóre  w ogromnej , 
ilości zam aw iane je s t do Rosji, mianowicie do j 
gubernij, dotkniętych głodem. T a  bogata Rosja, i 
m ająca rzeczyw iście wszystko, gdy p rzy jd ą  J 
k ry ty czn e  chwile przez złe gospodarstwo i zło- * 
dziejstwo czynowników, nie może sobie dać 
rad y  i ra tu ie  się tern, co ziemie polskie urodzą. 
U rzędow nie byfo zapewnione, że pszenica nie 
obięta je s t rozporządzeniem  zakazu  wywożenia 
je] zagranicę. Istotnie rozporządzenia takiego co 
do pszenicy nie ma, ale swoją drogą, komory 
graniczne o trzym ały potajem ny rozkaz, aby  o 
ile możności staw iały przeszkody transportow a­
niu pszenicy za granicę. To samo dzieje się i z 
innem  zbożem : kupiec musi się dobrze opłacić 
straży granicznej, aby m ógł wywieść za g ian icę  
to, co niby zakazem  nie jest objęte. D otkliw e 
są tak że  dla nas sk ładk i dla dotkniętych gło­
dem  w Rosji — bo M oskało bardzo niechętnie 
p rzystępują do tych sk ładek , ale za to używ ają 
w szelkich sposobów i wym uszeń, ażeby do bie­
dnych urzędników  Polaków , gnębionych i p rzę­
śl idow anych na każdym  kroku , wymęczać pod­
pisy na sk ładk i, k tó re  potem od trącają  z ich 
miesięcznej pensji. S k ład k i te w ym uszane u nas, 
w połowic naw et nie dostają się do Rosji, bo 
zanim tam  dojdą w większej części zostaną 

i rozkradzione p rzez czynowników. T ak  się dzieje 
J zresztą w całej Rosji i z nieszczęścia ludzkiego 
I korzysta ją  ty lko czynow nicy m oskiewscy, k tórzy  
I um ierającym  z głodu k rad n ą  kaw ałek  c n le la  od 
J ust, aby  napychać swoje kieszenie i jak  sami 
j pow iadają, „nażyw at diengi", t, j. łupić, gdzie 

się da i kogo się da. Nie je s t to zresztą żadną 
j tajem nicą, bo pisma rosyjskie głośno o tem pi- 
j szą i stanowczo a ostro upom inają się o kontroię 

nad czynow nikam i, k radnącym i w jasny  dzień. 
O kropny to k ra j ta  Rosja — wszystko co n a j­
gorszego d jabeł w ykultyw ow ał w ludziach, 
obrało główne siedlisko w moskiewskim caracie 
i drw i z tego, co ludzie nw ażąją  za święte i 
uczciwe. Na każdym  k roku  najskrajn iejsze de­
m oralizacje — i nie nie ma świętego —  czło­
wiek ty lko czeka, czy gniew boży w kształcie 
piorunów, nie bpadnie na tę ziemię ucisku, po­
dłości i złodziejstwa... To nie jest p rzesada  i 
każdy , kto tu  przyjedzie i pobędzie dłuższy czas, 
choć jest cudzoziemcem, przekona się, że je s t w 
k ra in ie  jakiegoś ziemskiego piekła.

W W arszawie ucisk ten, jakkolw iek  mniej­
szy, nie dt je się ta k  czuć, ja k  na prowincji, a 

j szczególniej też w ziemiach litewskich, białoru- 
| skich, tam już M oskale wypędzili Boga zupełnie 
j i zad a rłszy  sojusż z djabłem , hzreu ją , jak  opę 
j tańey, wśród ludzi uczciwych i zalęknionych, 
i Cynizm  u nich doszedł do tego stopnia, że taki 
| korespondent n. p. z W ilna do N ow. Wrem. 

dziwi się i w niebogłosy krzyczy , że Polacy na 
w ystawie wileńskiej mówią z sobą po polsku, że 
nie chodzą do tea tru  moskiewskiego, że na kon- 
cŚrt jakiejś m oskiewskiej o rk ierstry  gospodina 
Słowiańskiego nic chcą w cale chodzić, ale jak 
M yrzuga zapow iedział koncert w W iinie, to roz- 
kupili w szystkie bilety i tylko jen era ł gubernator 
K o.hanow  uratow ał patrio tyczną sytuację mo­
skiew ską, bo zakazał koncertu, szczęście, że pie­
niądze pozwolili zwró-‘ić tym , co bilety  kupili, a 
a nie zabrali ich na ja k ą  now obudującą się cer­
kiew  jprawosławną. P  M yszuga stał się obecnie 
tak  niebezpiecznym  dla potęgi caratu  moskie­
wskiego, że nie wolno pisać o nim w gazetach 
w arszaw skich ani jednego słówka. W iem y n. p. 
z ustnych relacy j, żc p. M yszuga w ystępuje na 
scenie lwowskiej i że go przyjm ują tam  z en tu ­
zjazmem, u nas > tem  nie wolno pisnąć, a te g a ­
zety, k tóre  chciały w korespondencjach ze Lw o­
wa napisać coś o w ystępach M yszug’ na tam tej­

szej scenie, naraz iły  się na to, źe im cenzura ^
CC

&
ccałe szpalty7 pow ykreślała, w przedłożonych do 

rew izyj cenzuralnych korek tach . ~
O pera nasza, do n iedaw na jeszcze polska, “C  

obecnie są z niej tylko m ałe ś la d y ; te raz  tylko g  
chóry i bardzo drobne party jk i w operze śpie- ■“ 
wane są po polsku, partje  w iększe dy rekc ja  tea- j  
tru  każe przeuczać się po włosku, ta k  n. p. pan Q 
Chodakowski, napow rót zaangażow any b ary to r I' 
r a  w arszaw ską scenę, m a polecenie, aby  wszy- 2  
stkie p artje  śpiewał po włosLu. T a k  samo pole- ?  
cono i innym  artystkom  i artystom , śpiew ającym  * 
d rugorzędne partje w operach. D ziś n. p, nie j  
m ożna wystawić „H alki", po w yjeździe p. M y- g 
szugi, bo głew ny tenor opery w arszaw skiej, do- 
syć zresztą lichy, ‘est W łoch, a wśród naszego 1  
operowego personalu  nie ma ani jednego , k tó ry - - 
b y  mógł śpiew ać operetkę, choĆDy z m iern im  g 
p .wodzeniem.

W ojska różnej broni ty le do Kongresów ki — 
naspędzano z g łębi Rosji, że formalnie nie m a .  
g# gdzie pomieścić i już  H u rk o  w ysłał rapo rt do 
Petersburga, aby m inister w ojny przedsięw ziął ;  
inną lokację w ogóle, bo w K rólestw ie Polakiem J t  
obsolutnie więcej go się pomieścić nie może.

C ała atm osfera, w której żyjem y i p racu je- £ 
my, je s t ponurą, ciężką i taa. nam  jest źle, że ( 
choć przeczuw am y całe okropności wojny, jed n ak  j  
p ragniem y, aby  ona ja k  najprędzej nastąpiła. * 
Może to dla was w yda się dz iynem , ale my * 
w tem pokojowem położeniu jesteśm y tak  mę- ■ 
czeni przez ła jiy  m oskiew skie, że w yczekujem y J  
ty lko wojny i m am j tę nadzieję, że może prze­
cież bosk,\ sprawiedliwość dotknie i upokorzy na- j 
szych ^ciemiężców. <

Ustąpienie Tonczewa.
i
■

j
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W  PODEJRZENIU
POWIEŚĆ 

M . K . B R A D D O N ’A .

(Ciąg dalsi))
— Ależ to czyste oszukaństw o — mówił do 

siebie E dw ard . — Dziwi mię bardzo, że L au ra  
da ła  się do czegoś podobnego pakłonić . Co się 
tyczy  przeniesienia całego ma’ą tku  na żonę, to 
z pew nością je s t tak że  w ynikiem  wzajem nego 
porozumnionia się. Mąż m usiał zapew ne o trzy­
m ać część swoją, k tó rą  swobodnie będzie mógł 
roztrwonić w P aryżu , w Londynie, lub też gdzie­
kolw iek indziej, gdzie mu się ty lko spodoba.

— C o  z j  szalone szezęucie ma ten czło- 
wieK, przed trzem a jeszcze miesiącami będący 
cu >ełnym nędzarzem  — zaw ołał w końcu ze 
złością i pocz4ł rozm yślać, coby to on uczynił 
na miejscu T revertona z siedmioma tysiącam i 
funtów rocznego dochodu.

Jakko lw iek  bowiem m ister C lare poważnie 
b y t  w Laurze zakochany, to jed n ak  zaprzeczyć 
się nie da, że najw iększą boleść spraw iała mu 
okoliczność, iż z rą k  m u się. w ym knął m ajątek  
starego Trevertona.

Pew nego wieczoru lutowego wstąpił mister 
C lare do redakcji hum orystycznego pisma, k tó ra  
niedawno p rzy ję ta  b y ła  k ilt a jego  wierszy Ser­
ce młodego poety radow ało się nadzieją o trzy­
m ania zap łaty  Za prace, których dwie czy trzy  
drukow ane by ły  w ostatnim miesiącu.

— [Jrządcę sobie małe śniadanko i pójdę 
następnie do tea tru  — ib iecy w ał sobie w  du­
chu przestępni8,0 Progi redakcyjnego  bióra.

W  r z e c z y w*j toAei w ypłacono m u honorarjum , 
*1® w chwili, gdy podpisyw ał kwit, oświadczył 
mu aek re ta rr że naczelny red ak to r chsiałby  się 
k nim zobaczyć i Prosl 6 °> ażeby by ł tak  grze- 
°*Qy  i zaczekał nań kilka minut.

—  J e t t  tam właśnie u redak to ra  jeden  pan 
ale sądzę, że w krótce wy jdzie — zakończył se ­
k retarz .

U stąpienie bu łga-sk iego  m inistra spraw iedli­
wości Tonczew a, roztelegrafow ane na wszystkie 
św iata strony, wyw ołało pew ne w: ażenie w sfe­
rach  politycznych. Co praw da, B u łg a rja  zajm iye 
pew ne w yjątkow e stanow isko w rzędzie państw  
europejskich. D yplom acja śledzi z najw iększą 
pilnością każdy  najdrobniejszy objaw w tam tej­
szych stosunkach politycznych. Je d n i czynią to 
z sym patji, inni z nienawiści. U tw ierdziło  się już  
przekonanie, że od postępow ania rząd u  b u łg a r­
skiego zaw isł spokój E uropy  i dla tego też każd a  
zm iana w łonie tam tejszego gabinetu  budzi p o ­
w szechną a  wagę. Tonczew  należy bez w ątpienia 
do rzędu  najw ybitn iejszych osobistości w młodem 
tem  państw ie. B y ł przew odniczącym  wielkiego 
sc bran ja , k tó ie  proklam ow aio w ybór księcia F e r ­
dynanda i sam go osobiście o tem zawiadomił. 
P rzez  czas dłuższy zaw iadyw ał korzystn ie depar­
tam entem  spraw iedliw ości. Z aliczał się do rzędu 
w iernych stronników  księcia F e rd y n a n d a  i b y ł 

' gorliwym  w spółpracow nikiem  Stam bułow a.
Powód, dla którego Tonczew  nstąpił, mimo, 

iż nie b rak ło  zabiegów, by go skłonić do za trzy ­
m ania tek i, nie je s t  ca łk iem  jasny . Jed n i tw ier­
dzą, że p rzyczyną dym isji Tonczew a było  poró­
żnienie się ze Stam bułow em  w kw estji procesu 
m orderców B elczew a. Ew entualność ta  jest w ielce 
praw dopodobną, a w każdym  razie bardziej zbli­
żoną do praw dy, auiżeli przypuszczenie o z b li­
żeniu się byłego m inistrr do partji opozycyjnej 
w sobranju. Ż e nie względy czysto politycznej 
n a tu ry  w płynęły  na to postanowienie Tonczew a— 
tego zdaw ałoby się dowodzić pochlebne pismo 
wystosowane przez księcia do niego. Nie zm ienił 
sw ych przekonań, lecz z łożył swój u rząd  z po­
wodu nieporozum ień ze Stam bułow em , w ynikłych 
ze  spraw y B ełczcw a, lub  jak ie j innej.

W  tak im  razie żadnem u z ministrów nie po 
zostaje nic innego do czynienia, jak  ustąpienie.

P rzypadek  sp rzy ja ł Edw ardow i. Przebiegł-

E dw ard  skłonił się ty lko  i zajął miejsce na 
jednem  z krzeseł. Myśli jego  powróciły znowu 
do planowanego śniadanka, gdy  w tem  otw arły 
się n rg le  drzwi od pokoju red ak to ra  a przez 
bióro przebiegł szybkim  krokiem  jak iś  m ężczy­
zna, skłoniwszy się lekko  sekretarzow i.

E d w ard  mógł ty lko na tw arz jego rzucić 
przelotne spojrzenie i w tejże chwili zerw ał się 
z k rzesła, jak  oparzony.

— Kto jest ten p an ?  — zapy ta ł gw ałtow nie 
sekretarza.

—  M onsieur Chicot, a rty sta  m alarz.
—  Jesteś pan tego pew ny?
S ekretarz  spojrzał na pytającego wzrokiem 

zdumionym.
—  Najpew niejszy. P rzychodzi on tu każde- 

g °  tygodnia, często dwa razy  naw et w tygodniu, 
muszę go przeto znać dobrze.

E dw ardow i znane było to nazwisko. W szy­
stkie te zabaw ne k a ry k a tu ry  w stylu paryskim , 
k tóre ta k  często wid} w ał w hum orystycznych 
czasopismach, zaopatrzone by ły  u spodu podpi­
sem : Chicot.

W ielbiciele znanej tancerk i przypisyw ali jej 
te  utwory, a 8 molendo utw ierdzał ich jeszcze w 
tych  dom ysłach, chcąc przez to pomnożyć popu- 
larnooć najlepszej swej artystk i.

E dw ard  nie mógł w yjść ze zdumienia. 
T w arz obcego odznaczała się dziwnem podo­
bieństwem  ze  znanem  mu obliczem  Ja n a  T re- 
vertona.

G dyby ten Chicut by ł naw et bliźniakiem  
Trevertona, to jeszcze nie mogli by  być obaj 
bardziej do s.ebie podobni.

N adzw yczajne to podobieństwu w yw arło na 
E dw ardzie tak  głębokie wrażenie, że naw et nie 
czekał już dłużej na redaktora , ale w ybiegł na 
nlicę, chcąc się jeszcze raz bliżej przypatrzeć 
Chicotowi.

szy zalcdwo k ilk a  kroków , spostrzegł na rogu 
uliczki malarza, którego jak iś  starszy człow ek w
mocno w yszarzanem  odzieniu właśnie by ł za­
trzym ał.

L okal redakcy jny  znajdow ał się przy  jednej 
z bocznych ulic miasta.

W idoczne było, że Chicot chciał się uwolnić 
od tow arzystw a natrętnego staruszka  i zanim 
E dw ard  doszedł do rogu ulicy, już m alarz  szyb­
kimi krokam i oddala ł się od niego, skręciw szy 
w jednę z przecznic.

Dogonić go b j ło  niepodobieństwem, chyba 
m usiałby biegnąć, a to znów byłoby zanadto 
uderzającem .

N a dobitek nie w idział nigdzie dookoła 
ani jednej doróżki. W tem zrozpaczony w zrok 
E dw arda pad ł na ow egi nędznego starowinę, 
k tóry  wciąż jeszcze stał na m iejscu i p rzy g ląd a ł 
m u się z w idoczną ciekawością

P rzeszedł więc na drugą stronę ulicy i ubli­
żył się do nieznajomego, nie m ając jed n ak  odwagi 
go zaczepić. Nieznajom y °d g a d ł widocznie jego 
życzenie.

-  P an  chciałbyś zapew ne dogonić mego 
p rzyjaciela C hico ta? -•■ zapy ta ł tonem  Uprzyj- 
mym.

T eraz  dopiero mógł mu się E d w ard  bliżej
przypatrzeć.

S tary  pan, k tó ry  niedawno rozm aw iał by ł 
z Cbicotem, m iał wszelkie pozory gentelm ana, 
chociaż podupadłego.

W ysoki jego  kapelnsz, z powodu zbyt czę- 
sD go w ycieran.a g0 szczotką, świecący podejrza­
nym  połyskiem, formą sw ą przypom inał modę, 
dawno już zarzuconą, na w ypłow .ałym  surducie 
znać było mnóstwo szwów i plam  różne­
go roczaju, k raw at, okalający jego  szyję zda­
w ał się mieć la t co najmniej dw adzieścia i w y­
g lądał tak  brudno, ja k b y  przez cały ten czas 
b y ł ustawicznie noszony.

M ałe bystre oczka tego człow ieka i ostre 
linje, sk ładające się na lego usta i brodę, zda­
w ały  się stanowić przestrogę dla każdego, kto się 
do niego zbliżał.

Można go było, sądząc w edług pozoru, uw a­

żać za zdolnego do wszystkiego — widocznie 
było to indyw iduum , znajdujące iiię od daw na 
w zaciętej w alce ze społeczeństwem i z kodeksem  
karnym .

Z pierwszego wrażenia, jak ie  w yw arła na 
nim postać nieznajomego, osądził E dw ard  Clare, 
iż staruszek ten niebezpiecznym  musi być czło­
wiekiem

Ale m łody poeta m iał wysokie w yobrażenie
0 swej mądrości, znajomości życia i energji i 8ą. 
dził, że może śmiało rozmawiać naw et z pół tu ­
zinem podobnych in d y w id u ó w  które  przecie pod 
każdym  względem  o wiele niżej od niego stały . 
O dpow iedział tedy  na pozór obojętnie:

— T*k jest, chciałem  się z nim rozmówić 
w pewnej spraw ie lite rack ie j. Czy m ieszka on 
daleko s tą u ?

Pięć m inut drogi. Jeżeli pan zechcesz, 
to mogę palia zaprow adzić do niego. M ieszkam 
w tym  sam ym  domu.

—  Skoro tak , to będziesz pan zapewne 
w stanie dać mi o nim niektóre w yjaśnienia. Ale 
nie bardzo to przyjem nie stać tutaj na  tym  wie­
trze. Może wstąpisz pan ze m ną ua kieliszek 
czegoś orzeźw iającego?

— T a k  to, ptaszku, potrzebujesz czegoś ode- 
mnie —  pom yślał Desrolles, on to by ł bowiem 
owym staruszkiem . —  T a  twoja uprzejm ość musi 
mieć swoje przyczyny.

W stąpili do ednej z pobhDkicb restauracyj
1 kazali sobie podać każdy  swój ulubiony napój.

— Pan znasz ju ż  oddaw na monsieur Chi 
co ta?  — zapy ta ł E dw ard. — Nie sądź pan, że 
p j tam  z prostej ciekawości, chudzi tn bowiem o 
rzecz bardzo ważną.

Mó) panie, wiem, że rozmawiam z gen- 
telm anem  — odpowiedział Desrolles z godnością. 
— I  ja  byłem  niegdyś gentelm anem , ale ta k  da­
wne to już  czasy, żem i j a  sam i świat już o tem 
zapomniał.

W ypróżnił kieliszek i zam yślony, niem al 
sm utny utopił swój wzruk na jego dnie.

— Napijesz się p an  jeszcze?  —  zapytał 
E dw ard .

— D laczegożby nie ? T a p rzek lęta  w ichu 
ra  musi zawsze wywierać pew ne niem iłe skutK 
na człowieka w tym  v ieku, co ja . Czy znau 
już  długo Jacka  ch ico t V Co najm niej z półton 
roku. znam go tedy bardzo  dobrze.

N astępnie w ja sk raw y ch  barw ach  przedsta 
wił D esrolles m łodem u człowiekowi całe poroże 
nie J a c k a  i jego żony, nie w ahając się nawe‘ 
o dk ryć  rą b k a  zasłony, k ry jącej tajem nicę ich do 
mowego pożycia.

Z auw ażył, że m adam e Chicot zanadto zam> 
łew aną jest w używ aniu napojów spirytusow ych 
a Ja c k  nie zachw yca się wcale ta k  bardzo swi 
m ałżonką, j; k  by to ze względu na iei piękność 
być  powinno.

— Zapew ne m a już tego dosyć — rzi-kł 
E dw ard .

— W  samej rzeczy. K obieta, obda«.,sons 
j tak iem  pragnieniem , ja k  ryba , musi się m ężczy ­

źnie już po jednym  roku  stać ciężarem
—  Czy ten Chicot nie ma żadnych innych 

docbtiiów, prócz tych , k tóre  mu przynoszą jeg< 
ry su n k i?  - p y ta ł dalej Edw ard.

— Ani grosza więcej.
Czy nie zauważyłeś pan  u niego w osta­

tn ich  czasach, ta k  mniej więcej od nowego ro ­
ku, znaczniejszego p r z jp ływ u p ien iędzy?

— Nie, bynajm niej.
. C z7  °d  tego czasu nie zaszła żadnt 

zm iana w iego sposobie życia?
— N ajm niejsza nawet, chyba ta , że z wię­

kszą jeszcze  pilnością, aniżeli kiedykolw iek, od 
daje się p racy . Już  to dzielnym  jest on p raco ­
wnikiem. P rzybyw szy  do L o rd y n u , widocznie 
cieszył się nadzieją, że zostanie wielkim m ai ■ 
rzem , brzask  pierw szy słońca zastaw ał go już 
p rzy  sztaludze — ale od chwili, w k tórej zn a ­
lazł zajęcie w pismach hum orystycznych, rysuje 
tylko na drzewie. Z resztą  je s t to dobry chło­
pak i ja  osobiście nic przeciw ko niem u mieć nie 
mogę.

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i  )

B

O
3
,5



2 DZIENNIK POLSKI duła 15. Paź uieniika 1891.

Stam bułów  posiada w Sofji w ładzę taką , z jaką  
może iść ch y b a  w porównanie w ładza żelaznego 
księcia za  jego najśw ietniejszych czasów w  B er­
linie. Podobnie, ja k  ks. B ism ark każdem u z swych 
tow arzyszy, zdradzającem u najlżejszą niezgo­
dność z jego przekonaniam i, potrafił dać do zro­
zum ienia, by ustąp ił — tak  też postępuje S tam ­
bułów. Dlatego też około niego m ieniają się roz­
m aite osobistości, on je d n a k  sam etanowi pu n k t 
centralny bułgarsk iego  rządu  G dy w czerw cu 
roku zeszłego ustąpili rów nocześnie m inistrowie 
spraw  zew nętrznych  i skarbu , pp. S trańsk i i Sa- 
łabaszew , tw ierdzono ogólnie, że stanowisko Stam- 
bnłow a zostało zachw iane. Szczególniej pisma rc- i 
syiskie i rnsofilskie podniosły w ielki k rzy k  z te ! 
go powodu. Ich  zdaniem  nietylko dla S tam buło 
w a w yb iła  ostatnia godzina świetności, ale i d la 
księcia F e rd y n an d a . l’o S trańskim  n astąp ił G re ­
ków, po Sałabaszew ie nieszczęśliwy B ełczew . 
Mimo to jednak  w Sofji panow ał spokój nieza- 
mącony k u  w ielkiem u niezadow oleniu Rosji i je j 
p rzyjaciół. B u łgarja  nie m a jak o ś ochoty do u- 
gjęcia sw ych kolan przed knutem .

U stąpienie Ton^zew a w yw ołuje też sam e fan ­
tastyczne kom binacie, co zm iany m inisterjalne 
w  czerw cu 1891 roku! F a k t  to zaw sze kom iczny, 
i i  mimo tylokrotnego zaw odu, łudzą  się jeszcze 
n ad  N ew ą przypuszczeniem , jak o b y  zn -an a  03Ób 
w  gabinecie bu łg arsk im  m ogła się w ciem kol 
w iek  przyczyn ić  do obalenia istniejącego porząd­
k u  rzeczy . T a k  w ątłą  nie j i s t  budowa tego mło­
dego pańsiw a. Rop,a i F ran c ja  — na razie oba 
te  m ocarstw a identyfikują się, zw łaszcza w sp ra­
w ach w schodnich -  pow innebyraz już  zrozumieć, 
i e  naród , k tó ry  oparł się zwycięzko ty lokrotnym  
pokusom  do rewolucji przeciw  obecnem u w ładcy, 
nie je s t chwiejnym , niezdecydow anym . Podobnie, 
ja k  Tonczew, nie zdradzi nigdy zaufania, jak ie  
Książę w nim pok ładał, ta k  też z okazji zm iany 
m inistra sprawiedliwości nie nastąpi nag ły  zwrot 
w  polityce bu łgarsk iei na korzyść Rosji. Bułga 
r ja  nie grzeszy bogactw em , ale mimo to cara t 
je s t jeszcze zbyt mało zam ożnym , by  kupić u 
niej uczucie samodzielności narodowej,

Z obozu soejalno-demokratycznego-
G łów ny organ baw arsk ich  socjalnych dem o­

kratów , M unchencr P ost, ogłosił w jed n y m  z 
sw ych nnm erów  w nioski dotyczące zm ian pro- 
g ram a  stronnictw a, jak ie  „tow arzysz*1 VoJlmar 
p rzed łoży ł walnemu zebraniu  erfurtskiem u. N aj­
w ażniejsza propozycja odnosi Bię do stanow iska 
socjalnych dem okratów  wobec re-ligji. Poseł Voll- 
m ar żąd a  przyw rócenia skreślonej zasady: „reli- 
g ja  je s t rzeczą p ry w a tn ą11, jak o  też odmiennego 
sform ułowania zdania końcowego, m otyw ując to, 
ja k  n astępu je : „W przeciw nym  razie nie obej­
dzie się bez tego, że skreślenie to będzie przez 
zacofańców lab  złośliwych ludzi tłum aczonem  
ja k o  gnębienie kościoła i rehgji. T ak  z religij­
nych, j a k  ag itacy jnych  względów zaleca nię zasadę 
ową podtrzym ać. Sam em u zdaniu końcowem u, ie  
zw iązki religijne m ają być w przyszłości u w aża­
ne ja k o  stow arzyszenia pryw atne, nie m ożna nic 
zarzucić. Powinniśm y jed n ak że  zaw sze mieć na  
uw adze, i e  szerokie w arstw y lndności są tak  
przyzw yczajone do łączen ia  kościoła z państw em  
i do uprzyw ilejow anej jego pozycji, iż amieszcze- 
nie kościoła w rzędzie stow arzyszeń pryw atnych  
w  ich oczach może łatw o uchodzić za zniewagę 
religji. Z apatryw anie to i p łynącą  z niego hecę 
udarem nim y, k ład ąc  p rzycisk  na  tę okoliczność, 
że zw iązki relijpjne, jak o  stow ar jyszenia p ry w a­
tne, korzystać mogą z zupełnej swobody u rzą ­
dzenia sw ych spraw  w ew nętrznych samodzielnie 
i bez żadnego w pływ u panujących. D om aganie 
się tej swobody tw orzy jeden  z najgłów niejszych 
środków  ag itaey jnyeh , mianowicie kościoła kato 
lickiego; nasze w tym  k ie ru n k u  k ro k i zrobić by 
należało  p rzez oparcie się n a  zapatryw ania  po 
spólstwa, eoby nadm iernie u trudniło  duchow ień­
stw a katolickiem u w alkę, przeciw nam  skiero­
w an ą11.

Do ilustracji różnicy m iędzy t e o j ą  a p ra k ­
ty k ą  agitatorów  socjalno dem okratycznych , żalą­
cych się na  zbytnie w yzyskiw anie sił robotni­
czych , może posłużyć proces, k tó ry  w ostatnim  
czasie wytoczono w M onachjum  jednem u z p rz y ­
wódców tam tejszej socjalnej dem okracji, w łaści­
cielowi d ru k arn i E rnstow i. T enże za trudn ia ł no­
cą w łasne dzieci i swego 13-letniego w ychow ań 
ca, którem u oprócz tego szkodził jeszcze przez 
niedostateczne wyżywienie. Sąd ław niczy w idział 
się w praw dsie sp ^wodowanym uwolnić oskarżo- 
nego, ponieważ w edług zeznania świadków nie 
dopuścił się system atycznego zaniedbyw eLia dzie 
ci, a  ty lko  tak ie  może być karane. Ale eoby po­
w iedział „tow arzysz" E rnst, jeże l by usłyszał o 
podobnem  pbchodzeniu się z dziećm i w d ru k a r­
ni politycznego przeciw nika i

W obronie rosyjsk ej armji.
Zdaniom  w ygłaszanym  w prasie niem ieckiej, 

że żołnierz niem iecki góruje nad  innym i rozwo­
jem  um ysłu, roztropnością i przedsiębiorczością 
d a ją  odpraw ę ro sy js^ e  pisma, z k tó rych , jak o  
ch a rak te ry s ty czn y , p rzy taczam y głos Petersbury- 
skick W iedomosti, k tóre  tak  piszą :

„ I żołnierz rosyiski, postawiony w norm al­
nych  w arunkach  nauki i odpowiednio w yćw iczo­
ny, jezt ja& najbardziej sprytnym , zręcznym , 
roztropnym  i zdolnym  do czynów  najw iększe ;o 
bohaterstw a, słowem — posiada wszelkie zalety 
indyw idualne. Jednym  z dowodów praw dy słów 
pow ytzayoh Bą t. zw. kom endy m yśliwskie. 
W  g runcie rzeczy jest to instytucja w łaściw a 
ty lko  arm ji rosyjskiej. P rzeznaczenie tych ko­
m end poPczas wojny jest n ad er w ażne i skom ­
plikow ane. Myśliwi v,nni być oczym a i uszami 
oddziałów , do k tó rych  należą. B adanie zam iarów 
i planów  n ieprzy jaciela , wszelkie możliwe pod­
ja z d y  i n apady , c iąg łe niepokojm ie wroga, czę 
stokroć czyny bohaterskie, w których r ie  tyle 
po trzebną je s t liczebność, ile ślepa odw aga na­
pastn ika  —  oto przeznaczenie  m yśliw ych. W  obe 
cnym  UBtrojn arm ji, o mniej lub  więcej silnie 
zaakcentow anym  ch a rak te rze  m ilicyjnym , donio­
słość i rola kom end m yśliw skich potęguje się z 
dniem  każdym . A rm je dzisiejsze, złożone niem al 
w yłącznie z m łodzieży, są bardzo nerw ow e, od ­
czuw ają  żywo w szelkie w rażenia, zw łaszcza w 
p ierw szym  okresie wojny, dopóki nie o trzasn a ją  
się z  dym em  i kałam i. Otóż g ra p y  ludzi w yćw i­
czonych i ta k ic h , co przeszli dobrze trn d n ą  
szkołę w k< m endach  myśliwskich, mogą nieje­
dnokrotnie dokazać  wielu rzeczy nadzw yczaj­
nych . Pod jazdy  i a tak i nocne np. są obszernem  
polem działalności kom end m yśliwskich, a d z i­
siaj w nioskując z tego, o czem uczy naB historja 
wojen, naw et z niew ielkiem i Bilami m ożna doka­
zać wielu rzeczy* o rzekających  stanowczo o lo- 

saeh każdej ze stron w alczących. “

i
Ks. Irskup Jan szewski.

T elegram  z G niezna p rz v r 'ó s ł  sm ntną wieść
0 śm ierci b iskupa-sufragana poznańskiego ks. 
Ja n a  Chryzostom a Janiszew skiego.

Śp. Janiszew ski, asysten t .-ona papieskiego
1 h rab ia  rzym ski, urodził 3ię 27. stycznia 1818 
roku  w powiecie krobskim . Gimnazjum u k o ń ­
czy ł w Lesznie, teolog): zaś słuchał na un iw er­
sytecie w rocław skiem  i w Beminarjum gnieźnień- 
skiem . N astępnie Drzez pewien czas słuchał filo­
zofii w Berlinie, św ięcen ia  kapłańskie o trzym ał 
w roku  1844. B y ł w ikarjuszem  w Trzem esznie, 
potem proboszczem  w K ościelcu na K ujaw ach. 
N astępnie zaś. gdy7 na stolicy arcybiskupiej za ­
siadł dzisiejszy k a rd y n a ł L e ió ch o w 3ki, ks. Jan i 
szewski m ianowany został kanonikiem  k a ted ry

. pom anskiej. a w r  187) — biskupem  elezyńskim  
1 i sufraganem  poznańskim.

W krótce potem padł ofiarą walki kulturnej. 
W ytoczono mu proces i skazany  został na dwa 
la ta  więzienia i złożenie Z urzędu, a następnie 
na banicję. Po odsiedzeniu k a ry  w więzieniu 
w Koźminie, udał się jako banita do K rakow a i 
tu  p rzebyw ał aż do r. 188ti.

N a mocy ułaskaw ienia powrócił do księstw a 
Poznańskiego, lecz do urzędów  swoich nie został 
przyw rócony. Z am ieszkał w G nieźnie, gdzie one- 
gdai w nocy życie zakończył.

Ks. Jan iszew ski gorliwie służy ł spraw ie k o ­
ścioła i sprawie narodow ej polskie; a p racow ał 
tak że  na polu naukow em . D zienn ik  P ozn  tak i 
s.,d o nim w ydaje:

Ś. p. ksiądz biskup b y ł wzorowym  k a p ła ­
nem, szlachetnym  człowi kicm , gorącym  patrjotą. 
S ły n ą ł też jako znakom ity kaznodzieja  Jego 
mowa pogrzebowa na zgon ś. p. d ra  K arola M ar­
cinkowskiego jeBt arcydzie łem  wymowy kazno­
dziejskiej ta k  pod w zględem  formy, treści, ja k  i 
u k ład u . W szystkie też jeg.i mowy i kazania  są 
niepospolitej piękności.

O bok p rac  w kościele ś. p. ks. biskup 
b ra ł żyw y udział i w pracach naszych p u b li­
cznych. D ługie lata by ł członkiem  d y rek c ji T o­
w arzystw a pomocy naukowej imienia śp. K arola 
M arcinkow skiego, a na stanowisku tern. jak  na 
każdem  inuetn, odznaczał się w ielką gorliwością 
i zdolnością.

W  roku 1848 jako gorący patrjota,- ja k o  
mąż w ybitnych zdolności i w ielkiej energji, 
w ybrany  został posłem  do zgrom adzenia n a ­
rodowego niem ieckiego w F ran k fu rc ie  nad 
M enem.

T am  w raz z innymi posłami naszym i bronił 
praw  naszych, a  mianowicie w dniu 24. lipca 
przem aw iał wymownie i energicznie przeciw  
wnioskowi rządu  pruskiego, m ającem u na celu 
podzielenie W . Ks. Poznańskiego i wcielenie 
wi kszej części jego do Niemiec. W krótce po 
tern złożył m andat i opuścił F rank fu rt.

Następnie k ilkakro tn ie  w ybrany  posłem  do 
B erlina, pełn ił obowiązki poselskie, jeśli Bię nie 
m ylim y, aż do roku 1868 czy 18b9. On to przy 
obradach  nad konstytucją pruską w imieniu 
K oła  polskiego postawił w niosek do § 1. o 
autonomję W . Ks. Poznańskiego i uzasadn ił go 
w obszernej mowie. W niosek ten, ja k  wiadomo, 
nie pozyskał większości sejm u ..

W szystk ie  jego w ystąpienia w parlam encie 
odznaczały  Bię i wymową i grnntow nością i głę- 
bokiem  poczuciem  polskiem . Z jedna ł też sobie 
w B erlinie w sferach parlam en tarnych  wielkie 
nznanie i szacunek naw et n najzaciętszych  n a ­
szych przeciw ników

Czystość ch a rak te ru , nauka, p rac r, wymowa 
i gorące serce spraw iły, ze całe społeczeństwo 
otaczało go w h lk u n  szacunkiem  i g łęboką m i­
łością, a dziś otacza żalem i sm utkiem  trum nę 
k tó ra  zwłoki jego  mieści...

Cześć jego pam ięc i!

K R O N IK A .
Wiadomości osobista. Ks. C i a s c a wracając 

z synedu metropolitalnego we Lwowie, przybył d. 12. 
bm. wieczorem kurjerskim pociągiem do Krakowa. —  
Członek W ydziału kraj. dr. Józef W e r«  s z c z y ń s k i  
powrócił do Lwowa i objął urzędow anie.—  Dr. Ł u ­
k a s z e w s k i ,  zasłużony prezes Bibljcteki polskiej w 
Jassaeh, bawi we Lwowie.

N ekro log ia . We Lwowie zm arli: A po lo łn  z Za- 
b ielskhh S u c h o d o l s k a ,  właścicielka dóbr ziem ­
skich, urodź' na w r. 1829 ; Ludwika z 01szańsk:cli 
M i k u l i ń s k a ,  obywatelka m iasta Lwowa, w 73 r. 
życia; Szymon B e l l a k ,  asystent przy administracji 
niestałych dochodów król. ;to l. m iasta Lwowa, w 58 
r  życia i Emilja H a  i l i g  de H a  i l i n g  en,  żona 
radcy iwuru, urodzona w r. 1815.

Kalendarz. Czwartek f l 5 ) :  Jadwigi i Teresy. 
Wschód słoóca o godzinie 6. minut 25, zachód o 
godzinie 5. minut 4.

K a 1 e n u. my b < i w s k i. Wo n- polować ua 
jelenie, kozły (rogacze), lisy, przepiórki, dzikie go­
łębie, dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, słomki, 
jarząbki, cietrzewie, głuszce i pta -t*7- wodne w ogól­
ności.

im .) Inauguracja nowego roku szkolnego w tu ­
tejszej szkole Politechnii-znęj. odbyła się wczirai o 
godzinie 11 rano po odprawionem w  kościele Marji 
Magdaleny uroczystyn nabożeństwie, a w obecności 
m arszałka kiajowego ks. Sanguszki, wiceprezydenta 
p. Liedla, reprezentantów uniw rsytetu rektora dra 
BaLsitza i profesora dra Janowicza, wiceprezydenta 
rady szkolnej krajowej, dyrektor,: p. Gerstmana,
oraz grona profesorów Politechniki i licznie zebranej 
młodzieży akademickiej.

Pierwszy przemówił prorektor p. Franke, dając 
oprawę z działalności naukowej zakładu w roku ubie­
głym. Właśnie upłynęło lat 20 od czasu zaprowa­
dzenia na Politechnice lwowskiej języka polskiego i 
od tej chwili datuje się świetny rozwój zakładu. 
W szystkie obawy okazały się płonnemi, język nasz 
tak piękny, tak bogaty, nadał się w zupełności do 
wiadomości technicznych.

W  roku nbiezłym  otrzym ała Politechnika kate 
drę i instytut elektrotechniczny, którego urządzeniem 
zajął się prof. §learski. Katedra ta jest już obecnie 
obsadzoną, a prof nadzwyczajnym, mianowany zoatał 
inżynier p. LzieśLwski.

Oprócz tego utworzono katedrę zoologji. botaniki 
i towaroznawstwa, na którą powołano prof E u s ta ­
chego Wołoszezaka.

YVy kłady górnic-wa i głębokiego wiercenia, po­
wierzono docentowi p. bjroozyńskieniu, technologię 
nafty wykłada docent p. Załozieoki, zaś p. Dujewski 
wykłada opodatkowanie nafty, sp-irytusn, piwa i 
cukru.

Kolegjum profesorów robi obecnie starania o 
wprowadzenie wykładu rolnictwa, oraz o utworzenie 
katedry geodezji.

Oddawszy cześć pamięci zmarłego sekretarza śp. 
Tomasza Sternala, przeszedł p. prorektor do w łaści­
wej statystyki zakładu. W półroczu zimowem było 
zapisanych 109 słuchaczów, a między tymi 139 
zwyczajnych. Na wykład inżynierji uczęszczało 89, 
budownictwa 26, budowy maszyn 27, chemji techni­
cznej 27.

W  półroczu letniem było zapisanych 144 s łu ­
chaczów. W edług narodowości w pierwszem półroczu 
było 165 Polaków, 3 Rusinów i 1 Niemiec.

Zachowanie się młodzieży było pod każdym 
względem wzorowem, a towarzystwo „Bratniej po­
mocy politeehników11 rozwijało się bardzo po­
myślnie.

Zd. jąc sprawę a działalności naukowej grona 
profesorów, wyliczył p Franke długi szereg prac 
w rozmaitych kienmkooh. Prace te zunlazły wszelkie 
uznanie i świadczą bardzo pochlebnie o działalności 
grona profesorskiego.

Przemówienie swoje zakończył p. Franke temi 
słowy.

„Staraniem naszem jest postępować ciągle we 
wszystkich kierunkach, które społeczeństwo pracy 
naszej naznaczyło, a największą nagrodą jest to prze­
konanie, na faktach oparte, że młodzież, wychodząca 
z tego zakładu, po zupełnem i prawidłowem ukoń­
czeniu swoich studjów, znajduje uznanie wszędzie, 
gdzie tylko do pr,- cy powołaną zostanie".

Nowo wybrany rektor, p. Skibiński, złożył w 
ręce reprezentanta rządu podziękowanie mim strowi za 
opiekę, jak ą  otacza lwowską politechnikę, a następnie 
powitał marszałka krajowego, prosząc o poparcie 
sprawy ustawodawczego ustalenia organizacji szko­
ły, która ma być załatwiona na najbliższej sesji 
sejmowej.

Dziękując także delegatom uniwersytetu za za­
szczycenie uroczystości swą obecnością, zwrócił się 
rektor do młodzieży, zachęcając ją  do pracy i 
pilności.

Uroczystość zakończył bardzo ciekawy wykład 
profesora Gostkowskiego, na tem at: „Jak  szybko
na kolejach jeździć można". Prelegentowi podzięko­
wano oklaskami.

Przeniesienie? Czas pisze: Dowiadujemy się 
z wiarygodnego źródła, iż bezpodstawną jest podana 
wczoraj przez N ow ą Reform ę  wiadomość, jakoby p. 
starosta Dunajewski m iał być przeniesiony z Wadowic 
do Wieliczki.

Stypendja dla synoiv oficjalistów prywa­
tnych. W ydział krajowy rozpisał konkurs na dwa 
wakujące stypendja z fundacji Towarzystwa wzajemnej 
pomocy oficjalistów prywatnych dla imienia Antoniego 
Rogala Zawadzkiego, o rocznych 80 zł. Ubiegać się 
mogą o takowe uczniowie szkół publicznych, którzy 
są synami oficjalistów prywatnych, a pomiędzy tymi 
znowu mają pierwszeństwo pr*ed innymi sieroty. Sty 
pendja te nadaje rada nadzorcza Towarzystwa wzaj. 
pomocy oficjalistów prywatnych. Podania wnosić winuni 
kandydaci przez swój zakład szkolny do W ydziału 
krajow eg. (gmach sejmowy) najdalej do dnia 15. li­
stopada 1891 i załączyć: metrykę chrztu, ostatnia
świadectwo szkolne i dowody, że są synami oficjali­
stów prywatnych, względnie członków Tow. wzaj. po­
mocy oficjalistów prywatnych.

Nowe czytelnia ludowa. W ydział lwowskiego 
towarzystwa oświaty ludowej, założył nowe czytelnie 
w następujących miejsowościach : W Strzelczyskach (w 
powiecie mościckim) pod zarządem p. Franciszka 
Małodobrego, nauczyciela, książek 1 1 7 ; w  Wańkowi- 
cach (w powieeie rudeckim ) pod zarządem p. W ilmy 
Gordowskiej nauczycielki, dziełek 9 1 ; w Czukwi (w 
powiecie Samborskim) pod zarządem ks. Franciszka 
Sierzągi, ksuążek 7 7 : w Jasionowie (w powiecie sa ­
nockim) pod zarządem p. Jana Bargiela, nauczyciela, 
książek 119.

Z krakowskiego cmnntarza. N . R e f.  pisze: 
Jedni, z czytelniczek tegoż dziennika donosi, iż 
giób śp. Oskara Kolberga jest tak zaniedbany, że 
gdyby nie deszczułka z jego nazwiskiem, n ikt nie 
wiedziałby, że tam spoczywa człowiek tak zasłużony 
ojczyźnie i nauce. T ai sama osoba złożyła w adm i­
nistracji wspomnionego dziennika 1 zł. na k; mień za­
służonego etnografa. Mamy nadzieję, że w pierwszym 
rzędzie przyjaciel: a następnie mieszkańcy Krakowa, 
wśród których śp. Oskar Kolberg tyle lat przebywał 
i pracował, nie zapomną o mogile, kryjącej tak dro­
gie szczątki i postarają się przynajmniej o skromny 
kamień grobowy.

Oddtiał straży skarbowej w Horodeace za­
wiadamia nas, że zaprzestił prenum eraty wrogiej na­
rodowości naszej Finanzw ach Ztg.

Pożar. Minionej nocy, tj. z 12. na 13. wybuchł 
ogień we wsi Dmuchawiec powiatu brzeżańskiego, 
która jest od miasteczka Kozłowa tylko potokiem 
przedzielona -  i zniszczył całkowicie 17 gospodarstw 
ze wszystkimi budynkami i całą tpgoroozną kre- 
steacją.

Jak  powszechnie twierdzą, ogień m iał powstać 
przez nieostrożność parobka jednego z poszkodowanych 
gospodarzy, u którego ogień najpierw spostrzeżono. 
Parobek t-n  m iał polecenie wypędzić konie na paszę 
w pole, lecz z lenistw a wypuścił je  na ogród aoło 
domu, a sam m iał :ię  położyć między stożkami z za­
palonym papierosem — wskutek czego powstał ogień. 
Ofiarą tego ognia padło także dwoje dzieci, których 
rodzice, zajęci odzieraniem budynków z pokrycia — 
zapomnieli o spiącem w chacie rodzeństwie. Jeden 
starBzy już parobczak odniósł również 1 bardzo mocne 
poparzenie, a z- bydła spaliło się kilka sztuk grubsze­
go i kilka drobniejszego. — Do wieczora 13. bm. 
jeszcze nie ugaszono ognia.

Z Zakopanego Pogoda trw a u nas prawdziwie ' 
w spaniała, wiele c-sób pozostało przez jesień. Na se­
zon z i m o w y  pozostają: Florentyna Liebkind Lubo- 
wiedzka z W arszawy, osób 1 2 ; Albina Hirschband 
z Warszawy, osób 4 ; Gustawowie Paszkowscy, osób 
2 ;  Marja Roguska z Warszawy, osób 5 ; K aspir 
Oszczepowicz 4 osoby; prof. Angust Witkowski 2 
osoby; Helena Sanoszyna, Kamieńska, os 4 ;  Zdoło- 
wska, os. 4 ;  Nowochońska z Wilna ; Hayliug Degen- 
feld, r. dw., z córką Łozińską, os. 4 ;  Marja Klc- 
szczyńska, os. 2 ;  Adela Smolkowa, os. 5 ; Gątkie- 
w ioz; Stcfanja Kamieńska, Marja Kmyłłowicz, Broni­
sława Żuiowska ; Ju lja  Tyszko, os. 3 ;  Rodakowski; 
Marja Sroczyńska; Wolffowie z W arszawy, osób 4 ;  
Bar. Taube; Zofja W asilew ska; Klem. Ju rg iew icz ; 
Gustaw i Aleks. Taube; Alb. M izerska, Wolska, ad- 
wokatowa Pieuiążkowa, os. 7 ;  Cnrząszcz, osób 4 ;  
Lilpop z W arszawy, os. 5 ;  Janoszyna, os. 3 ;  Sęko­
wska, cs. 3 ;  Doncher, os 2 ;  Dębowsey, os. 3 ;  Nie- 
m iryczow ie; hr. Starzyńska; Jordanowa, os. 2 ;  W it­
kiewiczowie, 03. 3 ;  Pepłowski, inż. z W arsz., os- 2 ;  
dr. Metlekowski z Warszawy, os. 4 ;  Linowska, 03Ób 
2 ; Kozłowski, hr. Krasiński. Razem dotąd osób 122. 
Wiele Btron jeszcze szuka i znajduj: odpowiednie 
mieszkanie, w czem chętnie dr. Chwistek pośredniczy. 
Jeszcze jest kilka dobrych mieszkań. Przez zimę będą 
otwarte trzy chrześcjańskie f k lep y : Kaiwina, Siowika 
i spółki zakopańskiej, cukiernia Grossmanna, or. z re­
stauracja Sieczki. Sezon zimowy rozwija się zatem 
normalnie. Oby tylko zaprowadzono porządki, o które 
z wielu stron do rządu i kraju się zgłaszają.

Przep sy dla studantów w Królestwie W G a­
zecie po licyjnej czytamy co następuje: „Niejedno­
krotnie zauważ >no, iż studenci carskiego uniwersy­
tetu w Warszawie nie zachowują obowiązujących ich 

.przepisów , zwłaszcza pod względem noszenia uni­
formu, z tego więc powodu podaje się do wiadomości 
policji dla stosownego postępowania i rozciągnięcia 
odpowiedniego nadzoru, ż e : według zatwierdzonych 
przez m inistra oświaty w 26. lutego 1886 r. przepi­
sów o porządku noszenia uniformu, studenci taK 
w uniwersytecie, jak  i po za mnrami lakowego, winni 
nosić uniform według ustanowionej formy, przyczem 
wzbronione im jest noszenie iasek lub kijów. Na 
mocy przepisów dla studentów i wolnych słuchaczów : 
a) po za murami um wersytetu podlegają oni na za­
sadach ngólnyi h postanowieniom policji; b) wzbro­
nione im jest występować jako zarządzający publiozne 
mi procesjami i urządzać na pogrzebach łańcuchy; 
c) wzbronione są im wszelkiego rodzaju zebrania lub 
zgromadzania s ię ; d) obowiązani są zawsze mieć 
przy subie m atrykułę i bilet na prawo uczęszczania 
na lekcje; e) winni czynić honory, podnosząc rękę do 
daszka czapk i: 1. stając frontem przy spotkaniu car­
stwa, następcy tronu, wielkich książąt i wielkich księ­
żniczek i 2. nie stając fron tem : przy spotkaniu mi­
nistra oświaty, pomocnika jego, kuratora okręgu nau­
kowego, pomocnika jego, generał gubernatora, guber­
natora, naczelnika miasta, miejscowego arcybiskupa i 
wszystkich swoich bezpośrednich zwierzchników, oraz: 
profesorów; fl student, który otrzyma urlop aa wy • 
jazd, obowiązany jest m atrykułę swoją, oraz bilet na 
prawo uczęszczania na lekcje, wręczyć inspektorowi, 
a z urlopem bezwarunkowo zgłosić się do w łaści­
wego cyrkułu, w celu otrzymania pozwolenia na 
wyjazd.

■Urwa linja żelazna w Królestwie Polskiem.
Podniesiony został projekt nowej linii kolei żelaznej, 
a mianowicie od Lublina do stacji Ostrowiec, kolei 
dęblińsko-dąbrowskiej. Linja ta należeć ma do grupy 
dróg poleskich i oddaną będzie pod zarząd kolei dę­
blińskiej lub nadwiślańskiej na takich samych wa­
runkach, jak  bocznica Chełm-Brześć Solei warszawsko- 
terespolskiej Dla przeprowadzenia projektowanej linji 
okazuje się potrzeba wzniesienia wielkiego mostu że­
laznego na Wiśle pod Józefowem. Studja tej kolei 
m ają być rozpoczęte z wiosną.

Wygrany procus. N ow iny Raciborskie dono­
szą, że najwyższy sąd administracyjny w Berlinie, tz. 
9btrverw attung’gericht.. zniósł rozporządzenie policji 
raciborskiej z 31. stycznia rb., zabraniające polskiego 
przedstawienia amatorskiego i skazał naczelnego pre­
zesa prowincji szląskiej, p. Zeydewitza, który owe 
rozporządzenia zatwierdził, na poniesienie koBzłów
całej tej sprawy. W uzasi.-‘nieniu wyroku tego, 
oświadcza sąd berliński, że twierdzenie policji, a na­
stępnie i naczelnego prezesa, iż teatr polski mógł 
wywołać zakłócenie spokoju publicznego polega tylko 
na przypuszczeniu i że to, co zaszło, do przypu­
szczenia i obawy takiej nie uprawniało, przeco zakaz
ów był niesłusznym i niosprawiedliwym. Tak więc 
towarzystwo proces wygrało i ma prawo skarżyć po- 
heję raciborską o zwrot wynikłych z zakazu owego 
kosztów w sumie 300 marek. Jest to dobra nagroda 
za wytrwałość, z jaką praw swych dochodziło, w czem 
inue towarzystwa, pidobnym dotknięte wypadkiem, 
naśladować je powinny.

Rocznica urodzin. N a pierwszem iegorocznem 
naukowem posiedzeniu wiedeńskiego kolegjuui dokto­
rów medycyny podniósł prof. Stricker, z powodu 70. 
rccznioy urodzin Virchowa, jego zasługi na polu ana- 
tomji i patologji. Zgromadzeni postanowili jednom yśl­
nie wysłać do jubilata depeszę gratulacyjną i oprócz 
tego wydelegować profesora Meynerta do Berlina dla 
złożenia YTirchow’owi życzeń w imieniu zgromadzenia.

Napad morderczy. T i r a r d , redaktor France, 
znalezioDy został w nocy w niedzie'ę na Placu Gieł­
dowym, we krw i zbroczony i nieprzytomny. W  jamie 
mózgowej tkw ił wbity przez oko 10-centimotroW)r od­
łam any kawałek parasolki. T irard m iał stosunek z 
mężatką, która jednak schodziła sie także z przyja­
cielem i byłym sekretarzem Tirarda, niejakim Avisse. 
Jako mordercę w skazał Tirard Avisse’u, który został 
aresztowany, ale tię wypiera.

Stan zdrow ia królowej rumuńskiej poprawia się 
stale, jak  donoszą z Pallanzy. Bole w głowie są o 
wiele mniej gwałtowne i znacznie rzadsze, nadto od­
zyskuje królowa sen, jrzez co wraca do sił.

Wystawa W Chicago. Na zebraniu reprezen­
tantów mocarstw w Chicago uznano, że przygotowa­
nia do wystawy międzynarodowej w Chicago rozmia­
rami przechodzą wszelkie oczekiwania. Urzędowy 
ty tu ł wystawie nadano: W otlds Colnmbian Fxpo-
sttion.

Cesarz a Bismark. Gadatliwość byłego kanclęr,,a 
i jego antirządowe produkcje, ukarał cesarz świeżo w 
ten sposób, że nakazał s k r e ś l ić  z bety okrętów wo­
jennych fiegatę krzyżowcową „Bismark" i poruozył 
kanclerzowi Caprivi’emu poczynienie odpowiedmch 
kroków.

„Capitan Fracassa", dziennik Włoski, będący 
organem Crispi’ego, przezornie i z wielkiein powodze* 
niem redagowany w ostatnich dwunastu latach przez 
p. Giuseppe Turco, jednego z najwybitniejszych 'wRj' 
skich dziennikarzy, zawiesił w tych dniach wydawni­
ctwo. Przyczyny tego niespodziewanego faktu zacho­
wywane są dotychczas w tajemnicy.

Smiorć Balmacady jak utrzymuje pewien dzien­
nik nowojorski, wcale nie jest jeszcze urzędowo stwier­
dzona ; dziennik ten zapewnia zupełnie poważnie, że 
całe o p o w ia d a n ie  o .samobójstwie jest tylko wymyśloną 
przez nowy rząd intrygą. Balmaceda żyje * ukrywa
się bezpiecznie.

Sędziwy Wiek. W Bordeaux zmarł w t>'°h 
dniach Stanisław^ Zalewski w 111 roku życim U ro­
dzony w dniu 25. grudnia 1780 roku, ś. p. Stanisław 
Zalewski pamiętał dobrze reowolucję francuską we 
wszystkich Łwawych jej szczegółach. B ył on świad­
kiem naocznym stracenia Ludw ika XVL Do ostatnich 
chwil starzec zachował um ysł jasny-

Z życia towarzyskiego. Siub p. Bolesława 
N i e d ź w i e c k i e g o ,  inżyniera kol. Karola Ludwika, 
z panną Olgą E h r b a r ó w n ą -  córką ?nanego i po- 
^ “zeciinie szanowanego o b y w a te la  właściciela cukierni 
Fryderyka Ebrbara i F iyderyki i Hilichów, odbędzie 
si§ W' sobotę d 17. bm 0 Rodź. 7. wieczorem w 
kościele św. Anny.

Do serc miłosiernych, w  wyją„kowcj i s tra ­
sznej nędzy znajduje 08 letni starze, Marcin
Błoński, pochodzący z Błocka, którv za udział w po- 
wstaLiu w roku 1863 na śmierć przez rząd rosyjski 
skazany, zdołał uciec za granicę, gdzie w fabrykach 
tkackich w Niem 0200!1 i Szwajcarji pracował ciężko, 
naprzód, jako prosty robotnik, a potem jako instru­
ktor. P o  długiej tułaczce wióciwszy do rodzinnego 
kraju, tak  podupadł na zdrowiu, że do żadnej pracy 
nie jest zdolnym, nie ma żadnych środków do życia 
i znajduje się ustawicznie pod grozą śmierci głooo- 
węj. Każdy choćby najmniejszy datek będzie dla 
tego starca zbawieniem.

W przyjmowaniu datków pośredniczyć będzie 
nasza administracja —  a znanego z ofiarności społe­
czeństwa nie potrzebujemy prawdo-podoonie nawet za­
chęcać do tego, by nie pozwoliła zginąć marnie sta r­

cowi, który gdy tego zachodziła potrzeba, poświęcił
wszystko na ołtarzu ojczyzny!

Z roboty w cegielni Grudcra na Snopkowie 
zbiegł wczoraj więzień zakładu karnego Józef Kędzior.
Liczy on lat 34, jest wzrostu średniego, blondyn,
nad lewem okiem ma bliznę.

Za kradzież aresztowano wczoraj Katarzynę 
Swieó, która chodziła po domach i korzystając z nieo­
becności sług w kuchni, kradła co jej pod rękę 
wpadło.

Aresztowano Antoniego Pełza niebezpiecznego 
rzezimieszka, który w czasie pożaru na Kleparowie 
usiłował rzeźnikowi p. Feliksowi Jakubowskiemu w y ­
próżnić kieszenie.

Zegarek srebrny pochodzący prawdopodobnie 
z kiadzieży, złożył wczoraj w poiieji właściciel ame­
rykańskiego bazaru. Zegarek tea chciał sprzedać jakiś 
młody człowiek, który zapytany Bkąd go wziął —
ulotnił się.

CięŹHO zraniony został wczoraj cegłą Mojżesz 
Nassa, a to przez Samue’a Rosenbauma, kterego po­
licja aresztowała.

Ogień wybuchł wczoraj w domu na Starym 
Rynku 1. 7. Jeden z domowników postawił pod scho­
dami gernek z żarzącemi węgiami Płomienie objęły 
schody, w krótkim jednak czasie zostały stłumione.

Na Wysokim Zamku aresztował we wtorek ajent 
policyjny Guusberg trzech złodziejów: Józefa Baczma- 
cha, M arjaua Kurowskiego i Edw arda Yaladiera, któ­
rzy układali tam właśnie plan nocnej wypracy. Trójka 
ta  już nie raz odpoczywała w Brygidkach, a jest 
obecnie uzasadnione podejrzenie, że kradzieże popeł­
nione w ostatnich czasach są ich dziełem.

Kamionka strumiłowa nie przejdzie w ręce 
P-usaków , gdyż nie złożyli oni w ozmezonym ter­
minie (10. bm.) cenę kupna. Obecnie dopiero okazuje 
się, że był to ze strony P iusaków  szwindel, który po- 
D gał na tern. że P rusacy traktujący z hr. Mierową, 
chcieli reszty akcjonarjuszów wywieść w pjle , Drzed- 
stawiając im, że Kamionka Strum iłowa jest formalną 
kopalnią złota.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
tem peratura w tym czasie była +  10 4°0 ., nąj- 
wyzsza -4- 1 5 ’8°C., najniższa -p  5 ‘0°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
it[echnieznej: YYiatr będzie co do kierunku południo­
wy, co do siły mierny (3 ), średnia tem p-ratura doby 
pozostanie około -f- 9 CUC., niebo będzie lekko za­
chmurzone, a wz{ lędna w ilgouośó powietrza powiększy 
się do 65 pro.; opad: deszcz chwilowy, zresztą 
pogoda.

W wiadomościach z życia towarzyskiego
w onegdaiszym numerze zaszła pomyłka co do na­
zwisk, albowiem na dniu 24 września odbył bL w 
H anaczowie ślub między p. dr. med. Janem  M o- 
° Ł e m ,  a panną Marją G r u s z c z y ń s k ą ,  córką śp. 
Jana, leśniczego w dobrach hr. Romana Potockiego i 
Marj |  2 Kunowskich. wymienieni zaś p. Zenon Le­
wicki i panna Zofja Żdżarska brali tylko udział w po­
wyższej uroczystości, jako drużbowie.

Kasa chor/ch m. Lwowa. Dnia 7 paździer­
nika b. r. odbyło się posiedzenie zarządu kaaj cho­
rych miasta Lwowa, czterdzieste z rzędu i ostatnie, 
albowiem w listopadzie b. r . obejmuje Bwe czynności 
nowy zarząd.

Dotniętego chorobą prezesa kasy chorych p. W. 
Gubrynowicza, zoBtąpił p. M ichał Sembratowicz.

Z przedłożonego sprawozdania za wrzesień wyka­
zano, iż w  ciągu tego miesiąca wpłyuęło 7140 zł.
21*/, ot., w rozchodach 5881 zł. 28 ct., z czego
wydano na zaattk chorym i  Środki lecznicze i pomo­
cnicze 4464 zł

Chorych zgłosiło we wrześniu 406, z tych wy­
zdrowiało 210, odesłano do szpitala 26, umarło 8, 
pozostało w leczeniu 162.

Stan członków kasy chorych z końcem września 
b. r. wynosił 10.983.

Ogólny stan majątku kasy chorych wynosił w 
efektach 10.167 zł. Ib  c t . , zaś w gotówcH 1258 rf.
4 3 Ya c t r a z e m  11.425 zł. 58*/jirct.

Po przyjęciu do wiadomości wyniku wyborów do 
zarządu, wydziału nadzorczego i sądu polnbownego, 
w dziennikach jnż ogł°8Z°nego, wyrażono prezesowi p. 
W. Gubrynowieżowi, serdeczne nznanie i podzięko­
wanie^ z? jego prawdziwie obywatelskie zajmywanie 
się sprawam i tej młodej instytucji. Toż samo uznanie 
wyrażono dyrektorowi kasy, p. dr. Romanowi Kulczy­
ckiemu, za jego skuteczną działalność na poln roz­
woju kasy, niemniej i urzędnikom kasowym za ich 
gorliwość w spełnianiu trudnych obowiązków.

Śmiertelność we Lwowie we wrześniu 1891, 
na podstawie protokołu „kancelarji śm iertelności": 
W  śródmieściu zmarło 12 chrześcjan i 11 izraelitów; 
w I- dzielnicy 4p chrześcjan. 1 iz rae lii.; w II dziel­
nicy 36 chrześcjan, 29 izraelitów , w III. dzielnicy 12 
chrześcjan, 33 izraelitów , IV. dzielnicy 27 chrześcjan,
3 izraełit. W  szpitalach śmiertelność przedstawia 
się w sposób następujący: szpital powszechny 78
chrześcjan, 5 izraelitów : szpital wojskowy 6 chrzc- 
sejan, 1 jzr ; szpital SS. Miłosierdzia 7 chrześcjan; 
szpital izraelicki 12 izraelitów; w przytuliskach 
i domach k a r n y c h  8 chrześcjan, 2 izraelit. Ogółnm 
zmarło 227 chrześcjan i 97 izraelitów.

Biorąc za podstawę wiek, płeć i wyznanie, otrzy­
mamy niżej podane c y fry :

Wiek Płeć Wyznanie
męs. żeń. clirz. izrael.

O—  1 57 58 73 42
1—  5 28 20 32 16
5— 10 3 3 ■) 1

10— 15 . . 1 1 ——
15— 20 3 5 7 1
20— 30 22 11 26 7
30— 40 11 11 18 4
40— 50 11 12 19 4
50— 60 5 11 11 5
60— 70 10 9 12 7
70— 80 10 17 18 9
nad 80 2 4 5 1

Pod względem zajęcia zmarłych w ypada:
No gospodarstwo rolne — , przemysł rękodzielni-

czy i fabryczny 64. handel i komunikacje 3*, wyro- 
buictwo dzienne 80, zawoay umysłowe wojsko­
wość 9, służbę osobistą i publiczną 72, kapitalistów, 
właścicieli domów etc. 19, osoby, utrzymywane ko­
sztem publicznym, 20.

Poniżej podajemy zestawienie, ^Mre wykazują 
śmiertelność w poszczególnych działach chorób. Cyfry, 
podane w nawiasach, oznaczają granice wieku zmar­
łych; pierwsza cyfra obejmuje wypadki śmierteLi iści 
u dzieci od urodzenia dc 5 lat, druga wskazuj ier- 
telnośó powyżej 5 lat. . .

Gorączka połogowa (0 -0). Brak sił żywo­
tnych 8 (8— 0). OsDa -y  (0 0). Płonica 2 (1— 1) 
Odra — (0— 0). Krztusiec 5 (5— 0). Drgawka 11 
(11— 0). Dławiec _  (6 0), Dyfterja 5 —-1 j
Wodogłowie —  (6 Zapalenie mózgu 9 (6—-3' 
Udar 8 (0 — 8). Zapalenie przewodu oddechowego 
32 (23— 9)  Nieżyt p łue j oskrzeli 2 (2— 0), 
Gruźlica 46 I ■ 39). Durzyca 15 (2— 13). Nieżyt żo­
łądka 65 (64 1). Zapaleń, kiszek 9 (6-—3). Biegunka
( 0 —3). Czci- wonka 14 (5 — 9). Choleryna nostras
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g (̂ g— o). Cholera —  (0— 0). Choroba Brighta 2 
iQ— 2). Zapalenie nerek 6 (0— 6). Puchlina — (0— U). 
Rak 8 <*1— 7). Zołzy —  (.0— 0). K iła 5 (5— 0).
Zgorzelina 1 (0— 1). Ropnica 4 (0 — 4). Wada serca 
7 (0 — 7)- Rozedma płuc 7 (0 — 7). Uwiąd schył­
kowy 22 (0— 22). Śmierć gwałtowna 7 (0 — 7). 
Inne choroby 06 ( 5 — 11).

W edług wykazu protokołu śmiertelności, było w 
•liczbie zm arłych obcych 95, tutejszych zaś 2 2 9 ;
razem 324._____ .

Składki. N a rzecz funduszu wdów i sierót po 
literatach, otrzymaliśmy od bezimiennego 2 zł

Dla Błońskiego złożyła p. Raszewska 1 zł.
Na fundację im. Ad. Mickiewicza, utworzoną 

przez Towarzystwo nauczycieli szkół wyższych, zło­
żyli w miesiącu lipcu rb. p p . : profesorowie gimn.
ks. F r. Wojnar od grona jarosławskiego zł. 3 ’65,
gimn. F r. Józefa we Lwowie 4‘70, dyr. Żnłkiewicz 
od grona gimn. bocheńskiego 2 ’35, prof. Józef Drze­
wicki od groi a gimn. sanockiego 4 3 5 ,  dr. Leniek od 
naucz, szkół średnich w Tarnopolu 11 15, prof M 
Krynicki od grona gimn. Samborskiego 3 '35 , filja 
gimn. F r. Józefa we Lwowie 1 '40 , prof. Seb. Polak 
od grona naucz. gimn. drohooyckiego 1 1 3 2  prof. 
Janelli od grona naucz, szkoły realnej we Lwowie 
3 20, prof. Pary lak od grona naucz. gimn. IV. we 
Lwowie 3, prof. F r. Zych od grona naucz. gimn. 
drohobyckiego 3 25, prof. Ant. Lorkiewiaz od grona 
gimn. i szkoły realnej w Stanisławowie I  20, dr. 
W armski od grona gimn. niemieckiegu Lwowie 
1 ‘59, prof Zych od prof. Bednarskiego w Drohoby­
czu 2 -20. — sierpniu złożyli: Z. Morawski od g ro n 1, 
gimn. tarnowskiego 7 77, Maks. Krynicki od grona 
Samborskiego 3 40, kB. F. W ojnar od grona jaro­
sławskiego '2 60, dr. Mańkowski w imieniu zjazdu 
maturzystów gimn. Franc. Józefa z r. 1871, zamiast 
wieńca na trum nę śp. dra Staneckiego 27. We 
wrześniu z ło ży li: Maks. Krynicki od grona Sambor­
skiego 3 10, gimn. Franc. Józefa we Lwowie 5, prof. 
Parylak  od grona gimn. IV. we Lwowie 3 30, prof. 
Bizoń 1, ks F r. W ojnar od grona jarosławskiego 3 50. 
—  Ogół wkładek, złożonych wraz z kwotą za­
powiedzianą, wynosi z dniem dzisiejszym 2012 zł. 
92 cnt. Nadto ofiarował prof. Skupniewicz w lipcu 
autorskis honorarjum za wszystkie dalBze wydania 
swego „Owldjusza". W  imieniu w ydziału: Jó ze f
Czernecki, ul. Chorążczyzny 1. l 2 a .

Na dochód Ochotniczej straiy ogniowej 
W Podhajcach, daje teatr polski St. Lasockiej pod 
kierownictwem L. Różańskiego dnia 15. października 
przedstawienie, w skład którego wchodzą: „M iłe ku­
zynki", typowa komedja w 4. aktach Korzeniowskiego 
i „Łobzowianie", obrazek ludowy w 1. akcie ze śpie­
wami Anczyca Zakończy „Obrona sztandaru“ , obraz 
z żywych osób podług obrazu A. Grottgera, przy 
oświetleniu elektrycznem. — Publiczność podhajecka 
zapewne pospieszy tłum nie na to przedstawienie, ce­
lem poparcia miejscowej straży oehotgiczej, która tak 
dzielnie spisała się przy ostatnim pożarze.

W iadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. J a n / .  Edward R e s z k o ­

w i e  wyjechali do Paryża, skąd udają się na występy 
do Ameryki. —  Prezes dyrekcji teatrów warszawskich 
jenerał P a  l i  c y n .  powrócił z zagranicy.

Repertear teatralny. Dziś we czwartek po 
raz pierwszy „Ptasznik z Tyrolu“ , operetka w 3. 
aktach Zeller’a ;  jutro w piątek po raz dragi „P ta­
sznik z Tyrolu".

Z tlStrc. „Święci z pozoru," dzisiejsza p re­
miera należy do sztuk prawdziwie wartościowych. 
Zwróciła ona uwagę dyrektora teatru Lessinga 
w Berlinie, Gatawa Jtłlumenthala, który me tylko 
jest znakomitym dyrektorem, ale także niepospolitym 
autorem dramatycznym. Przetłum aczył on „Świętych 
z pozoru" na język niemiecki z pewnemi zmianami, 
w tern głębokiem przekonaniu, i i  sztuka ta  zrobi 
prawdziwe wrażenie na publiczności. I  w istocie^ jest 
to komedja wyższego zakroju f i  której akcja żywa 
i efe itowna zajmuje widza od pierwszej do ostatniej 
chwili. Bole zaś wdzięczne dają niezwykłe pole do 
popisu artystom, którzy też z niekłam anym zapałem 
pracowali nad sztuką. U twór ten otrzyma się nieza­
wodnie przez czas dłuższy na repertuarzu.

„Ptasznik z Tyrolu", operetka Zellera, _ która 
będzie przedstawioną, cieszyła się niezmiernem 
powodzeniem w W arszawie. P .  Zimajerowa występo­
w ała w tęi operetce 48 razy z rzędu, a  po jej prze­
jeździć wystawiono ją  przeszło 20 razy z panną 
Babińską. Teatr był zawsze zapełniony.

Z firmą Gebethnera I Wolffa wyszło do obey.ej 
chwili ośm dzieł i dziełek różnorodnej treści. Z cyfry 
tij  tizy  tylko przypadają na beletrystykę. W ytwór- 
nem wydaniem odznacza się między niemi książka 
wytwornej również autorki E stui, skupiająca pod jo- 
dnę okładkę kilka drobniejszych jej utworów.

Nazwisko pani Zofji K o w e r s k i e j ,  autorki 
sporej powieści pod ty tu łem : „Rózia", nie obce jest 
już również polskiemu czytelnikowi. Nową jej powieść 
może on wziąć do ręki z zaufaniem, które go nie 
zawiedzie. „Rózia", to utwór poczciwy, serdeczny
i pouczający.

Trzecią nowością, z tej samej sfery jest utwór 
powieściowy p. Alfreda K o n a r a ,  pod ty tn łem : 
„B ankruci"• Młody autor znany był nam dotąd z 
cuobnych jedynie lobótek now elistycznych; przejście 
od nich do szeroko zakreślonego obrazu życia zbyt 
jest trudne, aby za pierwszym razem ubyć się mogło 
bez usterek i niedokładności. „Bankruci" cierpią na 
zasadniczą wadę mniejszych i większyeb prac pana 
Konara i wszystko w nich zdrobniałe, zmiękczone ; 
wszyscy mężczyźni rozmawiają na podobieństwo dan­
dysów ś. p. Sue’go, a wszystkie kobiety szczebioczą 
ak pensjonarki.

Konkurs „Lutni". Na ogłoszony przez warsza- 
„Lutnię" konkurs na napisanie ballady, do 

podłożenia poa muzykę, o którym to konkursie w 
swoim czasie donosiliśmy, nadesłano piętnaście utwo­
rów. Nagrodę drugą (pierwszej nie przyznano żadnemu 
utworowi), otrzymał P- A rtur Oppman, podpisujący 
się pseudonimem Or-Ot

Drohobyckie Kółko naukowe odbyło swoje 
pierwsze zebranie dnia 7. bm., w sali rady gminnej. 
Na zgromadzenie przybyło około 70 osób, tak pań, 
jak  i panów, z pośród inteligencji m iasta Drohobycza 
i powiatu drohobyckiego. Hr. Stan. Tarnowski ze 
Śniatynki, za którego inicjatywą Kółko powstało, za­
gaił zgromadzonie. Usprawiedliwiwszy dłuższą słabo­
ścią zwłokę między zawiązaniem a ukonstytuowaniem 
Kółka, wyjaśnił krótko cel jego i nczcił pamięć głó­
wnego inicjatora Kółek naukowych na prowincji, dra 
Ksawerego Liskego.

Z porządku dziennego nastąpił odczyt prof. 1 r. 
Zycha : „Z przeszłości m iasta Drohobycza". Prelegent, 
dla ilustracji stosunków m iasta i powiatu z piłow y 
przeszłego wieku, odczytał w całości dwa dokumenty 
nadzwyczaj ciekawe, a odnoszące się do sprawy gło­
śnego w swym czasie Zelmana Wolfowicza, wyjęte z 
księgi sądu ławniczego, obejmującej sprawy z lat 
1754— 1763.

Po odczycie nastąpiły wybory. Z obecnych na 
zgromadzeniu osób zapisało się 47 na członków. P re­
zesem wybrano hr. Stan. Tarnowskiego, zastępcą pre­
zesa ks. Romana Hanczakowskiego, proboszcza droho­
byckiego, skarbnikiem prof. Stanisława Bednarskiego, 
w ydziałow ym i: F riedberga Józefa, st. komisarza gór­
niczego, Gąsiorowskiego Kazimierza, inżyniera, k3. 
Palańskiego Apolinarego, katechetę gimn., i profesora 
Franciszka Zycha. W ydział, odbywszy zaraz posiedze­
nie, pornczył obowiązki sekretarza p. Franciszkowi 
Zychowi.

Nawy kwartet smyczkowy W ł. żeleńskiego, 
który w ciągu bieżącego lata dwa razy był próbowa­
nym w obecności autora, przez pRrwezego dziś 
skrzypka na świeci#, Joachima, wyjdzie wkrótce we 
W rocławiu u Hainauera. We W rocławiu równie wy- 
ko iana zostanie tej zimy uw ertura znakomitego na­
szego kompozytora, „Echa leśne", którą dyrekter 
Morzkowaii pomieścił w ewym repertuarze koncer­
towym. _______________________

„ T r a v i a t a . ”
{Pożegnalny występ A leksandra M yszugi).
Publiczność lw ow ska żegnała onegdaj swego 

ulubieńca, pana A leksandra  M ysaugę, k tó ry  po 
sukcesach odniesionych w W arszawie i na innych 
stołeeznych scenach, zatęskn ił za deskam i skarb- 
kow skiego teatru , na  k tó rych  pierw sze w zawo­
dzie artystycznym  staw iał k rok i.

Stefan i Jon tek , F au st i Romeo, bohaterski 
M anrico i A lfred z pieśnią miłości ns ustach  — 
oto szereg kreacji, jak icm i obdarzy ł nas p. My- 
szuga w ciągu swej gościny.

A przyznać należy, że jeżeli k iedy , to w tym  
w ypadku, właściwie uży ty  został w y raz : k reac ja  
w ocenieniu działalności a rtysty .

N ie m echanicznym  w ykonaw cą partji jesc 
p. M yszuga, k tó ry , jako  w ielki a rty sta , odczuł, 
że obok głosu i zdobytej mozolną p racą  i um ie­
jętnością w ładania  takow ym , trzeb a  wlać uczucie, 
całą  duszę w przedstaw ioną postać. Seicem  też 
przem aw ia p. M yszuga do serca sw ych słucha­
czów.

B aczną również uw agę zw raca arty sta  na 
grę, nieodzowną u scenicznego śpiew aka. A kcja  
jego  je s t zaw sze szlachetną, obm yślaną rozumnie, 
n igdy  banalną.

T ym  też połączonym  przym iotom  zaw dzięcza 
p. M yszuga powodzenie,! k tó re  m u trw ale  towa­
rzyszy  i w rażenie silne, na długo pam iętne, ja k ie  
zw yk ł w yw ierać wśród n a jb a r lziej obojętnej pu­
bliczności.

O negdajszy  Alfred, jest jedną z popisowych 
party j a rtysty , k tóry  śpiew ał i g ra ł onegdaj nie­
porównanie. Scena na bala w ak c ie  trzecim  w y­
w ołała  efek t kolosalny.

V ioiettą b y ła  pani Camillowa, k tó ra  z k aż ­
dym  w ystępem  zduje się potw ierdzać pom yślny 
horoskop, ja k i je j stamiano a w stępu k a rje ry  a r ­
tystycznej. Sumienność, z ja k ą  trak tu je  swe za­
danie, duje nam  już  dziś pew ną gw arancję, że 
powitam y w niej n iebaw em  w yborną śpiew aczkę 
.oloraturow ą.

O klaskiw ano a rty stk ę  na rów ni z p. MyszU- 
gą, z którym  zasłużenie dzie liła  sukces oneg- 
dajszy.

F artję  G erm onta z powodzeniem in terpreto­
wał p. B ernard , k tó ry  za arję  i duet z V iolettą 
zasłuży ł na pochlehną w zm iankę.

M łody ten arty sta  może je d n a k  śmiało sobie 
powiedzieć: Boże, strzeż mię... od m ych przy­
jaciół!

Do uwagi tej upoważnia nas dziwne, a co 
najmniej niewłaściwe zachowanie się pew nych 
osobników, zw łaszcza po akcie drugim. K lak i 
ani pan B ernard, ani też nasz tea tr nie po­
trzebuje...

P an a  M yszudze wręczono w dragiej odsło­
nie w spaniały wieniec od członków „K oła lite ra ­
cko- artystycznego".

T e a tr  pełny. A...

Przegląd polityczny.
* O m aw iając prelim inarz budżetow y tak  

pisze C za s: Expose  tak  mało daje powodu do 
radości, tak  wymownie św iadczy o z m n i e j s z e ­
n i u  s i ę  p r o p o r c j i  m i ę d z y  w z r o s t e m

d o c h o d ó w  p a ń s t w a ,  a  w z r o s t e m  j e g o  
p t a ł y c h  w y d a t k ó w  b u d ż e t o w y c h ,  że 
życzyć m usimy ministrowi, aby i on znaleść zdo­
ła ł — jak  sam powiedział — dość sił i panowa 
nia nad sobą, by pow strzym ać ponowne pojawie­
nie się deficytu."

* Z  W iednia donoszą, że m inister handlu 
nalega na przyspieszenie nabycia  kolei półno­
cnej, gdyż wobec odnowienia trak tatów  handlo­
w ych rząd  musi mieć zupełną swobodę dla poli­
tyk i taryfowej w oałem państwie, a dochody z 
tej kolei m ają się równoważyć z wątpliwymi do­
chodam i k ilku innych kolei państwowych.

Główni akcjonarjusze kolei północnej zga 
dzać się m ają na  sprzedaż państwu.

* Z B akaresztu  donoszą, że ponieważ sp ra­
wdzono, iż pomiędzy Połtaw ą, Kijowem, O desą 
i Kiszeniewem  Btoi kilkaset tysięcy wojska ro­
syjskiego, przeto rząd  rum uński ob-ada,e  nad 
tern, czy spraw ę tę nie należy uczynić przedm io­
tem dyplom atycznej akcji.

* „Pokój czy wojna ?“ N a to pytanie daje 
S w itt  w jednym  z ostatnich swych num erów  
następującą odpow iedź: „Oto pytanie, w ystępu 
jące na pierw szy plan, skoro ty lko spojrzym y 
na to, co się dzieje w Niem czech. D ziennikarstw o 
niem ieckie odznacza się tak ą  nienaw iścią do nas 
i napom knienia w niem o konieczności wojny 
niezwłocznej z nam- tak  są jaw ne, że niepodo­
bna już na to nie zw racać jw agi. Mówcy n ie­
mieccy, najpopularniejsi, popisują się tern dzisiaj 
wobec zgrom adzeń wyborców swoich lub po- 
prosiu słuchaczy, Jed n ak o  się popisują arysto­
k raci i dem okraci. P am iętają  n ad rzy k ład  zape­
wne czytelnicy nasi świeżą mowę publrazna 
księcia Badeńskiego, k ió ry  ta k  się w yrażał, 
ja k  g dyby  w ojna z Rosją b y ła  postanowiona 
D rugim  symptomem, nieśw iadczącym  o trwałości 
pokoju, jest gw ałtow ny i n iep rzeparty  ch arak te r 
samego cesarza W ilhelma. W  m owach swych 
w ykazuje on skłonność do takiej stanowczości, 
jakiej nikt poskromić nie zd o ła , W  istocie p rze­
bieg w szelkich w ypadków  obecnie w Niem czech 
może być tak  niepow strzym anie szybkim , że 
potrzeba do w szystkiego się przygotow ać i n i­
czemu zgoła się nie dziwić".

(Telegramy z innych jji&m.)
BerUn 14. października. Nordd. A llg. Z*g 

zaprzecza dojiesieniu  nowojorskiego H eralda , 
jak o b y  rząd  Stanów Z ;ednoezonych zaw arł z 
Niemcami konw encję tej tre śc i, iż Niem cy do ­
zwolą na  wolny od cła  przyw óz am erykańskiego 
zboża pod w arunkiem , że S tany  Zjednoczone 
pozwolą na wolny od cła przyw óz niem ieckiego 
cukru  burakow ego także po Nowym Roku. (O. L  )

Bada państwa.
Telegramy „Dziennika Polskiego."

Wiedeń 14. października. Izb a  p rzy ję ła  
wreszcie po długiej debacie ustawę o m ieszka­
niach robotników.

R i c h t e r  in terpelow ał w spraw ie konfiskat 
dzienników  prow incjonalnych za p rzed ruk  z pism 
stołecznych.

Pod koniec posiedzenia r t z tg ra ła  się niem iła 
sc e n a ; do kom iiji upraw y w ina miał być w y b ra ­
ny jed en  członek, a w ybór ten pozostawiono, ja k  
każe  zw yczaj, stronnictw u liberalnem u, gdyż po­
przednik  b y ł także  z tego stronnictw a. Stosownie 
do tego w ydrukow ano k a rtk i z nazwiskiem  
H uebnera  — i k a rtk i te  leżały  na pultach. 
G dy posłów nie było  w sali, Schneider roz­
począł na k a rtk ach  kreślić nazwisko H uebnera  i 
pisać na nich nazwisko M utha, antisem ity. S łu­
żący  zw rócił na to uwagę Chlum eckiego, k tó ry  
zaw ołał do siebie Schneidra ale ju ż  za póżuo 
Posłowie nie patrząc naw et na  k a r tk i —  bo to 
by ł wybór, jak b y  umówiony — głosowali i stało 
tię : że M uth otrzym ał 71 głosów, zali H uebner 
75. Posłowie są oburzeni na Schneidra  i p^nrl 
mo iż H uebner został w ybrany, izba zażądała  
nowego w yboru, ażeby  przekoi ać się ile w łaści­
wie głosów otrzym ał Muth.

Wiedeń 14. października. Ju tro  odbędzie się 
w plenum  izby debata  nad wnioskiem  skrócenia 
rozpraw  budżetow ych.

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Wiedeń 13. października. W czoraj rozpoczął 

profesor chirurgji, dr. A lbert w yk łady , w skazu­
ją c  między innem i na  to, że piofesor A dam kie­
wicz z R rak o w a rozpoczął na jogo klinice do­
św iadczenia z środkiem  leczniczym  na  ra k a , o. 
św iadczył, iż droga obrana  przez dr. A dam kie­
w icza co do prób  na klinice je s t bardzo dobra, 
albowiem na klm ice da się zaraz  k ażdy  w ynik  
skonstatow ać. B łędem  dr. K ocha było  to, że 
nie ob ra ł takiej samej drogi przy swym środka 
na  suchoty.

A jencja telegraficzna „H ero ld" w Berlinie, 
rozesłała dziennikom  wiadomość z B udapesztu, 
jakoby policja w B udapeszcie i W rocław iu b y ła  
na tropie niejakiego S teinerta z K rakow a, rze ­
kom ego spraw cy w ybuch bom b w Rosenthalu 
(Rużko ie.) W iadomość tę pow tarzają  dzisiej­
sze dzienniki. W  tutejszych jed n ak  kołach  po­
licy jnych  nic nie wiadomo o ściganiu osobistości 
tak iego  nazwiska.

Lwów, z Izby handlowej
dnia 14. Października 1891 r.
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Kurs giełdy wiedeńskiej.
B U C H  1 ‘ O O Ą e O W  K O L E J O W Y C H .

w a ż n y  d n ia  1 . P ^ ź d ł i e r a i k a  1861 r .  w e d łu g  fca g a ra  iw o w sk te jg o .

W i e u e u ,  d n ia  14 P a ź d z ie r n ik a  1891 r .  
(g o d z. 1 m in .  43 p o  p o łu d n iu ) .

A k c je  a lp e j s k ie  T o w a r z y s tw a  g ó rn ic * e g o  .
B w ę g ie ra L ie  b a n k u  k re d y to w e g o
a B a n k u  a u g h .-a u B tr ja o k le g o  
„ C n io n b a n k u  .
9 k o le i  K a r o l*  L u d w ik a  . . .  
y k o le i  p ó łn o c n e j  . . . . . .
a k o le i  p o łu d n io w e j  ( L a m b a r d y )
„ k o le i  p a ń s tw o w e j  . . . .
,  k o le i  lw o w B k o -o z e rn io w ie c k le j  
a k o le i  w ę g ie rs k o  - p ó łn o c n o  - w gohi>dnlej 

L o sy  t u r e c k ie  . . . . .
L o sy  k o m u n a ln e  w ie d e ń s k ie  . ,
A k c je T o w a r z y s iw a  t u r e c k ie g o  a a r ę ą d u  ty to n iu  
A a l ic y js k ie  oolitffcujo in d o m u iz a c y jn o  . .
Akcje* k o łe i  p ó łu o c n e -z  J u b o d n . ( l i t .  B . EllbeLń^ł) 
L ody r e g u la c j i  C isy  . . . . . .
A k c jo  B a n k u  d la  k r a jó w  k o ro i-^ y o h  
H e n ia  w ę g ie r s k a  c to ta  4 -p ro c .  .Akcje B*ukvereinu , . , .
U o sy ja k i r u b e l  p a p ie r o w r  
L o sy  p* » loTrrtt.e  tv ę« ł.o rek i«
A k c je  k .-H jy tc w e  . . .
B e u ta  p a p in ic w a  . . .  ,
ł f e r k i

. . . . .

B e r  Urn, duli i^ iL d e m ik  1891 r.
(ęoda - rafliu — po pofcadnlu*.

^ j n r t s k i  m b o !  ra p U -ro m *  . . .
A k c je  k r e d y to w e  . ,
A k c jo  k o la i  K a r o la  L u d w ik a  
A u n trjao k Jn  b a n k n o ty  .
f ik c je  n o le i  p o łu d n io w e j  ( L o m t a , 
S n sy jd k *  p o iy o a k a  w a c b o d i ja

d z is ie j-

77
828 EO 
158 — 
285 — 
8^6 50
m  -
Ió5  12 
2-2 —
287 -  
196 - -

151 -  
164 — 
104 5.) 
*14 75

196 At' 
108 9 1 
08  — 

1 84»/.
*81 £0

z i .m a  
p u p ra .

77 —
3*8 ?6 
151 —
S25 -
204 60 
28U 5 > 
L  4  2* 
ŁSD 87 
237 — 
156 -

151 -  
163 -  
104 50 
13 -

187 —

Ub - 
1 81'/*

:8 2  62

9 31

W© Lwowa priychołU ą,
Z K r a k o w a
Z  P o d w o ło c z p s k  n a  d w  g łó w n y  
,  „ * u a  p o d z a m c z e
Z S u c h y , C h y r  o w a , uyj ta .
Z e  B ta n ia ła w o w a , H u u a p e e z iu ,

M u o k a c z a . Ł a w u e z u o g o  j 
S t ry ju  .

Z  fcu ch y , C h y ro w a  H u ilaw y n * |
B te n ia ła w o w a  i S t r y j a  

Z  N o w e g o  S ^ cza , L h y r - jw ^
H r-s ła c y u a , S ta n is ła w o w a , B u -
d a p e s i i u ,  ir tu n k a c z a , i L  tw o
cznego •

Z C /.e rn iow iflC  . . . .
Z Ż ó łk w i  . . . . .
Z  f io k a la  i  B e łżca

Lwowa odflł»od*ą.
U o  X r? .k o w a  •
D o  F o d w o ło c z y » k  * d w o rc a

t  Pods:>arncza 
Oo K try ja ,  O liy ro w a , N o w ,'jt>

S ą c z a .  L a w o o z n o g o , ń i u n t a -
i:za, Buô Misato, 8tan.isł*wo- 

i i i  . s i a ty n a  • .
O o  S t r y j a ,  <oaońy

i S -a c ls ł>  w .ivta 
Oo  S t r y j a ,  M u n -

i tv i r . y n j a t u ,  d ta a ła ia -  
w o w a  i  ■

D o  6  . r y j a ,  C h y r  o w a  i B utshy  
D o  O z e ro io w io e  - *
D o  Ż ó łk w i .
D o S o k a la  i B e łzo*  •

U w a g t o ;  G o d z in y  d r u k o w a n e  g ru b e m i l ic z b a m i o z n a c z a ją  p o r ę  n o c n ą  
c d  g o d z  6 w ie c z ó r  do  5**9 r a n o .  C zas k o l e jo w y  ( ś r e d n io e u r o p e js i i )  r c ź o i  & ę
o d  c z a  n  lw o w s k ie g o  o 36 m in u t ,  t  z . g d y  z e g a r  w e  ł w  w ie  w s k a z u je

^ d z ^ l ^ t ^ p o ł u d n i e ,  z e g a r  k o le jo w y  w s k a z u je  g o d z . 1 1 .9 4  p r z e d  p o łu d n ie m .

Kredyty 282 62, laender- 
28'J-75, lombardy 104 25, węg.

Barlin 14. październ ika. H ofrat M ach j  z 
cywilnej kancelarji zm arłego cesarza W ilhelma, 
został skazany  na 9 miesięcy w ięzienia za to, iż 
od pewnego fabrykanta , k tó ry  chciał zOBtać ra d ­
cą kom ercjalnym  — w yłudził 30.000 m arek. 
W  czasie śledztw a okazało się, że zm arły m ini­
ster finansów Bitter, również robił tego rodzaju 
„interesy".

Berlin 14. październ ika. P ism a tutejsze nie 
um ieją wyjaśnić tajem nicy zjazdu obu kanclerzy  
w Medjolanie.

H ation . Ztg. sądzi, że chodzi tu  o w yjaśnie­
nie stosunk.i tró jprzym ierza do Rosji.

Voss. Z tg  obawia się złych skutków  dla 
tró jprzym ierza —  a  dziennik i oficjalne zacho­
w ują dyplom atyczne m ilczenie, donosząc tylko, 
ze c a r  ma p rzy b y ć  z końcem  m iesiąca do B er­
lina.

Berlin 14. października. S k ładan ie  g ra tu 'a - 
c i  Virchowowi trw ało  5 godzin. W szystk ie  sto 
w arzyszenia naakow e by ły  zastąpione.

Monza 14. październ ika. Król przyjm ow ał 
Giersa na dłuższej audiencji. Po objedzie dw or­
skim odjechał G iers z Rudinim  do Medjolanu.

Bruksela 14. październ ika. W ysoce oficjalna 
korespondencja rosy jska zapew nia, że trak ta t 
rosyjsko francuski wcale na piśmie nie egzy­
stuje.

Rzym 14. października. Tribuna  donosi, że 
królew ska p a ra  w raz z synem  uda się n a  wio­
snę do L ondynu.

Wiedeń -4. października, 
banki 195 75, sta.itebany 280'' 
renta złota luij'95.

Nowy Targ 14. październ ika. W brew  nad­
chodzącym  ustawicznie wiadomościom z W iednia, 
że spór o granicę polityczną m iędzy G alicją a 
W ęgram i niebaw em  już zostanie ukończony, są ­
dzą powszechnie, że spraw a ta  pociągnie się 
przez czas dłuższy. D otychczasow e badani, 
m iały w praw dz '3  dość pomyślnie w ypaść dla 
nas, jed n ak że  nie osiągnięte stanow czych rezu l­
tatów, na podstawie k tó rych  m ożnaby spór osta­
tecznie rozstrzygnąć. Wob ec tego w yłania się 
ewentualność, że gran ica  n a  n o w o  b e d z i e  
m u s i a ł a  b y ć  w y t y c z o n ą .  W  ogóle 
trudności w całej tej spraw ie są bardzo znaczne. 
G abinet w ęgierski uspokaja, że Z alitaw ja nie 
myśli wcale o przyw łaszczaniu  sobie galicyjskiej 
własności, jeżeli ta  ty lko  istotnie do Galicji n a ­
leży. W  każdym  jed n ak  razie me ma, ja k  na 
teraz, obaw y, ażeby G alicja m iała w tym  sporze 
ponieść niesłusznie jak iekolw iek  stra ty .

Wiedeń 14 października. Rozporządzenie
m inistra oświaty zarządza, że odtąd  zaniechane 
być  m ają łacińskie greckie  w ypracow ania do­
mowe w w yższych k lasach  gim nazjalnych, a zy ­
skany czas m a"być poświęcony lekturze. P rzy  
końcu kursu  żądane będą tłum aczenia ustępów 
ze znanego uczniom łacińskiego i greck iego  a u ­
tora na język  w ykłsdow y, bez przygotow ania. 
O prócz tych  w ypracow ań szkolny J i  ms.ją ucznio­
wie dać pięć łacińskich  w ypracow ań i cztery 
greckie.

P rz y  egzam inie dojrzałości mogą uczniowie 
prosić, aż by im dano ustęp tak że  z zakresu  ich 
lek tu ry  pryw atnej.

Wiedeń 14. października. N a wczorajszem 
posiedzeniu w izbie posłów urgow ał Fa^s rych łe  
załatw ienie pro jek tu  ustaw y o w ydaoiu  p ra g m a ­
tyk i służbowej dla u zędnikow i żąda wzięcia
go ja k  najrych lej pod rozpraw y.

Wiedeń 14. październ ika. Koleje lokalne: 
Zauchtl-B autsch i Z auchtl-Falnelr (n a  M oraw ach) 
otw arte zostaną z d. 15. bm.

ftiedeń 14. październ ika. A jent dyplom a­
tyczny  Serb ji B e r l o v i c ,  w ręczył urzędowi 
austrjackiem u notę, żąda jącą, £eby zniesiono vi- 
sa konsalatów  austrjack ich , k tó ra in i byw ają 
opatryw ane certyfikaty  zdrowiaj w ydaw ane przez 
w ładze serbsk ie  dla transportów  nierogacizny.

Buda-Peszt 14. października. N a posiedzeniu 
sejm u wniósł U g r o n  in terpelac ję  w sprawie 
nom inacji prym asa węgierskiego. „Obiegaią po­
głoski — rzek ł on — że rząd  postawił a rcybi 
sknpa Samassę jako  kan d y d ata  na prym asa. 
N aród zgadza się całkiem  z tą k an d y d a tu rą
P y tam  więc, ja k a  przess-koda stoi w d rodze za­
m ianowania kandydata , którego pragnie rząd * 
naród."

InterpeLaoję U grona p rzekazano  m inistrawi 
oświaty.

Belgrad 14. października. O oryszek  P o p o -  
w i e z-C i n g a r  i u, na którego głowę rząd  se rb ­
ski nałoży ł cenę 2.400 franków, został w Cetynji
aresztow any i o ^ a w io n y .

Bukareszt 14. października. P rzyw ódca pro­
pagandy  rum uńskiej w M acedonji, dy rek to r 
szkolny M a r  g a r i t i. o trzym ał krzyż oficerski 
orderu korony rum uńskiej.

Paryż 14. października. R edaktor, dzienni­
ka  L a  France  T  i t a r  d um arł. —  P rzed  śm ier­
cią na  k ilka m inut odzyskał przytom ność i 
w yjaśnił, że p ad ł ofiarą aw antury miłosnej. (P atrz  
kronika. P reyp. Red.)

Paryż 14. październ ika. Półarzędow nie do 
noszą, że Rudini zaw iadom ił am basadora francu­
skiego w Rzym ie, Billota, iż prefekt R zym u,
Sassari, o trzym ał dym isję za to, że tolerował nie­
p rzy jazne dla F ran c ji demousti ecje.

Kiel 14. października. ŹaDroszeni do m a­
rynarsk iego  kasyna wojskowego oficerowie stoją­
cych tutaj rosyjskich okrętów  wojennycl. P r z y ­

byli na w ieczorek licznie. N aza ju tiz  rew izyto­
wali oficerowie niem ieccy ro sy jsk e h  na p o k ła ­
dzie „M irina,"

Berlin 14. Października. Z Kas~elu donoszą, 
ze d. S. bm., jako  w rocznicę wcielenia Kasse- 
lu do Prus, pokryto  pomnik Hessów w Karlsane 
k re p ą  z n ap isem : „N a pam iątkę dniu hańby  8 .
październ ika  l 8’66 “

Belgrad 14. października. D zienniki ogłasza­
ją  cesję z d 17. czerw ca 1868, mocą której 
P e tn a  B aicz W m-adia, ja k o  siostra i baronow ie 
F edor i M iebal Nikolicze ja k o  siostrzeńcy ś  p. 
księcia M ichała odstąpili cały  swój ruchom y i 
nieruchom y m ajątek w S erb ji na rzecz m ałole­
tniego następcy M ilana, teraźniejszego kró la  
A l e k s a n d r a .  Z gotówki ekscypow ali ty lko 
3.000 dukatów  dla nieprawego syna ks. M icha­
ła, W elim ira Teodoro wiczc, żyjącego w Mo- 
nachjum , i nadto darow ali mu dobra Negoj w 
Rumuuji.

W ie J e ń  14. października. Giełd* zbożu w._ Pszenica 
na jesień 10 9 < -  10 92, n - w,osn£ 1 1 2 0 —1 -23, żyto na 
jesień 10-34, n> whsnę 10 0 2 —10 71, unieś na jesier (3-49 
na wiosnę ti\30, nowa kukunida i> I ł  0 16. rzepak 15-25.

S P r z - y j e o J - i B  11 d o  L s s t o -w ł -
dnia 14. października 1891 r.

HOTEL ZORZA. R. Rakowska z Królestwa Pol L 
llerodyska z  Kolędzian A hr, Starzen=ki z Pabrówki. A. 
Szczurowski z P cd fc jec  L. Szawłowski z Przewłoki L 
Kreiser z W ełdzirza. A. Lempieki z Krakowa.

H O TEL FRANCUSKI. I. U len ie ik i z W ołostkowa. 
W. Gurska z Sądowej Wiszni. P. Kuskowski z Krakowa. L. 
Eissner, I. Berger z Berna. A. Zwillinger z Boda-Pesztn. I. 
Czaykonski z Piefaiezan. B. Kottlar z Czerniowiee.

HOTEL CENTRALNY. Dęąicka z Tarnobrzegu. E. 
Tauber z Czerniowiee. A. Reindl z Wolicy. W. Kempner z 
Nowego Sącza I. Gold ze Złoczowa Z-.jąe o KaliczankL A. 
Cisawski z Grodna. F . Terleeki ze Stanisławowa W. Ustja- 
nowski z Liska. L . Babic-ki z Jasionowa.

N A D E d łA N E .
Z d ję c ia  i  p o w i ę k s z e n i a  fo to g r a f ic z n e

aż do naturalnej wielkości, bez zatraty podobieństwa z jakiej­
kolwiek fotograf]i wykonuje artyst. Żak ad lotogralicznj

IŁ . O O L H B E B G i
Lwów, ulioa Jagiellońska 1 izb; 11. 1756

Nowość: Ctrkrowne fotogist^ '■» blatem U M r  nutowem.

kupuje

AL J O  N A S Z
DOM  B A N K O W Y  i K A N TO R  W Y M IA N Y

wfc Lwcwie, u liia  Jagiellońska i .  3,

i sprzedaje wszystkie efekta i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym.

Zlecenia z prowincji wykonuje mezwłueznie bez doliczenia 
prowizji.

Główna reprezentacja dla Galicji Towa­
rzystwa nbezpieezeń na życie „ T h e  M u t u a l ”  najw iękaego 
Towarzystwa asekuracyjnego w Nowym Jorku. — R os zoło- 
iem a 1842. — 1017

Wyuonuję n i e z n a n e  jeszcze u  nas 
P l o m b y  z w e n e c k i e j  e m a l j l  n a j n o w s z e g o  

u y e t e m n  t i r a  H T e rb u ta ,
uzupełniające zepsute zęby do mopu* kania. Sztuczne zęby i 
szczęki sporządzam w ł a s n o  ę c z n i e  według na jfO| -aisj 

motody.
AL. L isow ski

dentysta i lekarz chorób u :t 
we Lwowie pl. Trybunalski >■ 1-

Spedaliih c M r i s łó m jt l  i w p i j c l
Dr. [czimierz Mewsfci

po odbyciu specjalnych na klinikach prof. Foum iero
Besniere w P a r y ź n r a ^ ra  w B e r  1 i n i e, i Kopoeiege 
w W i e d n i a ,  *amieszka/ przy ulicy Sobieskiego 10. 

Dom przechodni z ulicy Wałowej 1. 9„
Ordynuje od I I  . do 12. i od 3 . do 5 .
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CENY Z B O Ż A
z dnia 14 Październ ika  1891 r.

Lwów Tarnopol
y*odwo-

łoetyska
•Jaro­
sław

1 0 --1 0  8 10-— lu-7£|9-7ó ;1 — 10 —  U  —
 9'50 |8  90—J 4 0 , 9 ---------a-50|9 2 i - 9  6u

6 ------ 8 — 5 90 — ( ■— 5'8'J—7 - -  fi- 8 -

Rszemea 
Zyto
Jęczmień
Owies
Groch 
W yra 
Rzepak 
Lnianka 
Koniez czerw.
Konicz biała 
Komcz ei.w,

W szystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł. 5-5-— da 60 — 
Okowit*, za JO 000 litrów pr. loco Lwów 18 50 

19 50 zł

7--------7-iO -i 50—7-— (6-40—7.—
1 -  1 J—16-— U -  6 - -  11 —

13-— 1415 13*— 13-— IR — 13 5ł5

40 - 4 6  —  40 —4 5 - -  40 —45—

7 ------ 7 75
6- -  1 0 -

13 -1 3  50

4 0 —  45 —

do

P. T .
Najdroższy mój druhu, zaeny Mikołaju,
Chciej otwarcie przyznać, że w polu i gaju 
Czasem zapolować weale nie zawadzi.
A pro tego v. ani i tak będą radzi 
Gdy zamiast sarn iny  dasz im dwa papieiki ;
Starczą na kęs mięsa elioć bez salatersi 
Zwłaszcza, że — pisałeś — św inina tanieje,
Więc d»iś może za to nikt mię nie wyśmieje 
Gdy powiem : bierz diable p ciuki, warchlaki 
Kiedy idzie w górę cena na ziemniaki.

T E A T R  H R /S K A R B K s . -  DZIŚ :’
Po ra s  pierw szy

Ptasznik z Tyrolu
( D e r  V o g e lh iin d le r )

operefk - w. 1, ak tach  M W ,s t*  i W. H elda. M uzyka 
K aro la  Z ellera , p rz ek ład  C D anielew skiego. 

O S O B Y -  
K siężna S sk lsk a
R a ro n ts sa  A d e la jd a  . . '- a s  pro wieżowa
H ra b ian k a  M im i . . M ichlew .ezow *
B ar^n  W eps, łow czy k łią ż ę s y ti  . S ka lsk i
H rab ia  S ta n is ła w , oficer gw ard ji, jeg ..

Siostrzeniec 
B aran  S eh arnage1, k a m irj nuker 
Siiffle i t  „
W iirm ehen } P rofes0sorowie

a a a m , h a n d la rz  ptaków  . 
K ry si.., lis to w a  
S ch n ecs , wójt 
E in e ren c ja , jegf c irk a  . 
N e b tl, gc .podyn:
E iz ia  k lnerka  
S trze lec  księcia  
y u endel, lokaj ks ężae j . 
K uoni | . ,
E g y d i /  Y‘ ° 'C4.-, ey 
M ag r l  \
Z w illiu d  I
K e ih r  f  ? m iuna
We i n l e b e r J

Laskowi ki 
. Ja ni is si
.  H K ) o w s k i
. G js iń sk i 
. Je rzy n a  
. Radwan 
. K ii.c h in a n  
. Rutkowska 
.  WąjgsJ 

Din*
. J a s iń sk i
. L om iusk i
• G am ski
• SenowskiJ,
. Chudk'  ;k-,
■ P- : uski
.  .  ujurn t

l l j ;
T ' . i
m  n  '  ■

p » T  ulicy N I u w M k le g o  1. 
sbtk u n i i  ła»l«lduvb

8  is tn ie ją  w sze lk ie  m ożliw e 
o e ł w o b -  w i n i e 1-

p e r e e l a n o w a  1 i ł ,  
m a m n m  a  OO o t .  
• a k l a n a a  74

Ju tro  po raz d ru g i: „Ptasziitic z Tyrolu"*
opere tka w 3. ak iach  W esta  i H elda z muiykrj, 

Z ellera.

m o n o l i t o w a  A J r t ,  
c y n k o w a  8 5  nC. 
t e l w n w  •  4 r«,



DZIENNIK P0L8K1 t dnia 15 Października 1891 r.

D ro b n e  o g ło s z e n ie .
D o n i e s i e n i a  r«zni»Ste

po 1  */* centa od wyrazu.

Bu c b a n e r a  poszukuje E m il  Ber- 
te m il ja n  Tira je r ,  we Lwowie. -  

Oferty tylko osobiście.

P a n n a  z ukończona S. klasa poszu­
kuje le .c j i .  Lwów, ul. Ossolińskich 1 

drzwi 5, I. piętro. 837

O s o b a  średniego wieku, wolna, poszu­
kuje miejsca do zarządu domem u 

wdowca. 838

Pr a w n i k  poszukuje dyum um  we Lwo­
wie. B liisza  wiadomość w Admini­

stracji. 840

U o s z u k u j e  s i ę  ózierżawy obszaru 
JL 50u morgów, do objęcia od marca
lub 24. czerwca 1892, Zgłoszen ia  pod 
łd r esą : Stanisławów, poste restante L. S. 

L powa 1. 16 844

ś n i a d a n i a  z i m n e  1 g o r ą c e ,  piwo 
znakom:te eksport < kocimskie, wina różno­
rodne, porter angLelski i krajowy, poleca  
handel korzenny Ig n a ce g o  C za p o ro  le­
sk ie g o ,  Jagiel lońska 15. 833

Ka m i e n i c e  bardzo rentowe we Lwo  
wie pod korzystnymi warunkam- do 

sprzedania. B a p p a p o r t ,  Jagiel lońska 17

Sł u r t a a c z  i l l o z o f | l  z chlubnem sw a 
dectwem dojrzałości poszukuie l*“koj

w miejscu Adres w Adm inistrac  i. 843

Na jednej z najludniejszych ulic  Lwowa  
znajdujący się, dobrze idący interes, 

niepodlegający modzie, iest z powodu 
stosunków lamili.inych do sprzedania 
Wymagany kapitał 4— 5.000 zł. Refle-
ktanci zechcą zełaszać  się  p i s e m n i e
pod L. A. Ni W. do Adm. „Dziennika."

Go r z e l n i a  z dłuższą praktyką, fa­
chowo wykształcony w prowadzeniu 

maszyn i gorze''iietwa. Może się  wykazać 
ohlubnemi świadectwami, poszukuje zaję 
eia od 20. października 1891. Bliższa  
wiadomość W i e s e n b e r g w  Jaworowie.

D ra  Ga JAEG ER A
oryginalną B I E L I Z N Ę  normalną

damski}., męską i dzi» cinuą 
fabryki BENDERA RYNÓW po i-ra ją  

po cenach fabrycznych

& J.
w e  L w o w ie ,  p la c  H alick i I. 3

1853

II

Wiedeński magazyn towarów modnych
.AU L0UYRE"

H K K B A T Ę  F a n l l l j i ą
V. kilo 1* 8 0  i 2  z ł r a

Znakomite WTSIEWKI  z herbat
V. k ilo  1*48 i i t r .  1*70

poleiw HANDEL 025 b

Alberta Szkowrona
L w ó w , P la c  M a r fa c k i  i .  7 ,

^mmmmmmmmr

0- 
wię-Ek o n o m ,  wieku lat 29. kawaler, p 

siadający 1 1 -1-tuią praktykę, we wi_ 
kszych gospodarstwach, oraz prowadzę  
niem gospodarstwa stawowego, obeznany 
dokładnie z up awą chmielu, jest b ie­
głym w kupnie i sprzedaży wszystkiego,  
co wchodzi w zakres gospodarstwa,  
a mogący się wykazać ehlubnemi św ia­
dectwami, poszukuje posady zarządcy. 
Upraszam adresować: „Rolnik" poete
restante Felsztyn. 841

Gospodarz
rutynowany z ukończonemi studjam i 
i dłuższą praktyką, we wzorowych 
gospodarstwach odbytą , poszukuje 
posady rządcy lub administratora. 
Bliższe zgłoszę oia przyjmu e z grze­
czności W ny Cnobrzyński w B ur­

sztynie. 1856

e k o n o m i c z n y ,  żonaty, 
energiczny, z rolniczą szkołą, z kau- 

eją, z 14-letnią praktyką we wzorowych  
dobrach, z powodu zmiany majątku po­
szukuje od nowego roltu posady. Łaskawe  
oferty pod adresą: „Ekonom" poste rest. 
Dobromij. 836

P r o & b a  ! Jako pozostający wraz z dz ie­
ćmi 7-ro ojciec w strasznej rozpaczy 

i nędzy wskutek słabości, a niemogąey  
innego ratunku znaleść, udaję s ię  z pro­
śbą do litośeiwyeh serc Sz. Publiczności,  
w n a lz ;ei, że Bóg natchnie takowe  
z przyjsuiem pomocy proszącemu I g n a c u  
8fcórt,ki, poste rest. Tarnów. 839

M E B L E

Mieszkania I sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

f  najelegantsze, najtańsze i najlepsze  
J  dostać można tylko u

( A -  L U F T  A
f  Halieka I. 7.

I

3 pomieszkania » 4 pokojach, przedpo­
koju, kuchni, spiżarni. Długosza 23.

8  lub 1 0  pokoi z kuchnią etc. są przy 
ul. Koperniia  1. 19, I. piętro, z a r a z  
lub od 1 Listopada do odnajęcia B l iż ­
szą wiadomość powziąć można w Z ak ła ­
dzie posługaczy i biór/.e ogłoszeń K. J. 
Gawlikowskiego, W ałowa 8.

C o  t y g o d n i a  

świeże przesyłki

l U T a J ą t e k  blisko więk-z<go -miasta  
1 T A  */, mili  od stacji kolei i n.iasta 
powiatowego, wyiei óuu morgów lasu 
dobrego li-O morgów z bardzo ładnymi  
budynkami, murowane ogniotrwali,  kryte, 
dobrą ziemią i dobrze gospodarjwany; 
z ładnym inwentarzem do 100 sztuk za­
raz do sprzedania. Kapitał potrzebny do 
10 .00 • zł Z a  i y t t n  a  L .  K r a ­
k u s k i ,  M a ł y  R y n e k  1. 6 ,  K r  -  
k ć n .

D o  k u p n a  potrzebuj- majątek z do­
brą ziemią, inwentarzem, dobry i.i 

budynkami w cenie  do lOO.OOu zł. Pożą  
dany majątek la owy. O f e r t y  z dokła  
dnyj] op'3em i nazwiskiem przyjmuje 
J .  K r n z a l ,  F l o r j i ń s k s  1. 1 3 ,  
K r a k ó w .  18&0

p o le c a ją :

ze żyta!
czystą 8tarą wódkę żytną 

b e z  a n y ż u  1 b e z  c u k r u
poloca

Karol Bałłaban
w e  L w o w i e .  1812

Wi e ń c e  g ro b o w e  od l  zł. do 5 zł.
droższe na zamówienia poleca 

w wielkim wsborze pr.acowuia sztue/.uyeh  
kwiatów S a b in y  T e o d o ro w ie : ,  Aka 
demieka 22, we Lwow ie  SIS

Kasztany alejowe
- 6  m etr. wysokości, 10— 15 cmt. 

objętości, po 30— 40 et. za sztukę.

ErzewKa owocowe
jabłonie i grusze 5 —6 letnie silne 
i piękne, po 50 et. za sztukę, 
sprzedaje Zarząd ogrodów w Zatorze, 

poczta w miejscu. 1875

Wychowawczynie
egzam inow ane nauczyci, lki, doskonale w 
językach i muzyce, Auetrjaczkl, Niemki 
północne, Angielki, Paryżanki, jakoteź fre 
blanki, bony, klucznice, poleca sumienni 
pierwszy i jak najlepiej renomowany 
Wiedeński instytut guwernantek E i n l l y
K e is u e r  (założony r. 1860) obecnie
W i e d e ń  I .  N t e f a n t p l a u  n r .  1 1 .

T y l k o

Luigi Fontana
w ła ś c ic ie l  d ó b r z D a lm a cji

Wleń, I , Flelschmarkt 14,
sp rz e d a je  pod o so b isty m  n adzorem  

sw o je  628

własnej n; i w  wina stołowe
deserowe i lecznicze.

Oliwa z oliwek, ocet winny.
Gwarantuje się prawdziwość.

Lwów, plac Kapitulny I. 3.
Największy w guście francu­
skim urządzony skład towarów ) t 

na całą Galicję
S e z o n  18912.

Znane najtańsze źródło 
zakupna

Największy ękł ,d jest zarówno j 
w parterze , jakoteź na I. 
piątrze podzielony na wiele  

oddziałów.
O d d z ia ł  I .  Dla koronek, wstążek, kwiatów, piór, haftów i koronek do bij-  

lzny, kapeluszy damskich i dziecięcych, bortów, ) asmantarji, tiulów, welonów  
towarów joilwabuyeh i aksamiturc-h, przyborów krawieckich i 111 'duiarskieb

O d d z ia ł  I I .  Wyroby pefńA-z- sekowe d'a dum panienek i dzieci w jedwabi i, 
wełnie i Ili (Pecosse, gorsety i fartuszki dla dam i azicci .

O d d z ia ł  I I I • Ki awaty męskie, skarpetki, bielizna męska kołnierze i man­
kiety. par< sole angielskie, laski,  chustki kieszonkowe, szelki i rękawiczki.

O d d z ia ł  I V .  Rękawiczki damskie skórkowe duńskie, szwedzkie i ang ie l­
skie, jakoteź rękawiczki jedwabne, wełniane i niciane.

-v ■ P d !l3ia.1 Parasole od deszczu dla panów, dam i dzieci,  bawełnianne,  
poł jedwabne i czysto jedwabne td zł. I 50 i wyżej. Wachlarze czarne i kolorowe 
na wieczorki i bale, oraz wielki wybór japońskich przedmiotów zbytkowych i deko- 
recy juycb .

O d d z ia ł  V I.  Największy w bór futrztnyeti zarękawków, czapek i kołnierzy 
dla pauo-w. dam i dzne i .  Najwieks/y  wjl ió-  modnych Boa futrzanych i z piór.

O d d zia ł. V II.  S aniki trykotowe Jersny dla dam i dzieci,  szlafroki d am ­
skie, Lalki '■ełmanDe i j e iw a b u e .

O d d z ia ł  V I I I .  Sukienki di ecinne, płaszczyki,  paltociki, fartuszki, czape­
czki, kamasze i rękawiczki.

O d d z ia ł  I X .  W oddziele  tym znajdują się wielkie dyw* y salonowe cd 
zł. 6 75 i wyżyj. Dywaniki Mattiugowe do pokojów dziecięcych i jadalni od zł. 
2‘75 i wyżej. Dywany przed łóżka po zł. 1  75. Chodniki po 20, 30, 45 e t. i wyżej.

O d d z ia ł  X .  Tu są portjery po zł. 1-70 do 2'80. Firanki Tunis to  zł.  3 3o! 
jakość Ima o"75. Maroco 4 25. Bagdad po 5 25 Trapezuut 8-*5 . Wielki wybc r 
ciężkicn portier Kirmau dsgestańskieh i materji na meble.

O d d z ia ł  X I .  B iałe  firanki odpasowane koronkowe, całe okno zł J-45 1-90 
•50 i wyżej. ' ’ ’

O d d z ia ł  X I I .  Największy wybór kap na łóżka i stoły od zł. 2v50 i wyżej,  
(kompletne garnitury gobelinowe sk ład ance  g ę z 2 kap n t  łó żk i  i 1 na stół 9 60

*ł. Wschodnie kapy sznelowe I. wielkość 1-25. II. 2-90. III. 450.  
łóżka X I I I .  Wielki wybór flanelowych i myśliwskich koców, koce na

stebnowane kołdry wełniane, watowane, atłasowe, pikowe i oziobue  
wiania U X I V - Osobny oddział d.a wysełki, — wszelkie zamiejscowe zamó-

» wykonują się  tamże najsumienniej - -  za zalic-ką pocztową.
Cenniki gratis i franco.

M a g a z y n  „ATJ L O I J Y R E ”  w e  L w o w i e ,  p l a c  K a p i t u l n y  1.
W łaśc ic ie l :  E .  M .  B E R M F E L D  z Wiednia.

S .

w e  L w o w ie
s. GABRIEL & J. CHLEBOWE i
otoic, p ła c  M a lic k i l ic z b a  3 .  |

rtUKKHK* * * * * * * * * * * * 3 3 3  * * * *
X Nowości na suknie i konfekcje dla dam *
A  p o l e c a

w najw iększym  wyborze £
2 Magazyn BOHATERÓW we Lwowie, f
XXXXKKX«IX1CKXtXXXXXM XXXXM ttX

L. 5.721/91. 186J
O B W I E S Z C Z E N I E .

OT neln sprzedaży browaru miejskiego w Drohobyczu p » i  1. Dom. 241 Za-
a ioiskie położonego, wedle Dom. Tom. I. pag. 176 w 1 j 2 haer na gminę

grody p e , “  r ksiedze gruntowej zapisanego, a to: gruntu budowla eg-',
miasta Drohobycza w Księ 1» tWch zabudowań i urządzę ie b.owaru, w* z 
ogrodu za oroware p . t a j mj j prawami, jak takowe gmina posiada — odbędzie
ze w szy s tk im ,  ^^ „ l u  1 6 .  p » * d z t e r n l * a  1 8 9 1  o  g  I z i u l cw tutMszym M gistracie w u m u  . .  .  . „

zastępcy 1 nieść s ę mających które n a s t ę p n i e  otwarte 1 og łoszone^   ̂ po3jie i  
Cenę wywołania stanowi cena szacunkowa t . 27 zł- - 1 P J

której to kwoty browar miejski sprzedany nie będzie.
Wadjum wyn si 1.270 z ł.  a. . .
Reflektujący na kupno mogą każdezo czasu, oglądnąć browar m iejssi ,  

przejrzeć waruuk' licytacyjne i oferty swe naieży&je ost-implowane 1 opieczętowane  
y-rzez ofere ta podpisane i w powyżej ustanowione wadjum zaopatrzone wniesc. 
/, wyraźuer oznaczeniem ofiarowanej ceny kupna cyframi i literami i z um ieszcze­
niem uwagi, iż oferentowi warunki licytacji są wiadome i tenże tacowym bezwa­
runkowo się poddaj_e.

Z  M a g i s t r a t u  m i a s t a
Drohobycza, dnia 1 S. września 1891 r.

O o ld h a m e r .

Zaopatrzywszy się podczas letniego najtańszego sezonu

W znaczne zapasy N a f t y
jestem  w możności obecnie moim odbiorcom dostarczyć

m

<%K* * * * * * * * *  * 4 *  * * * * * * * * * * *
*
*
*
*
%
*
*
n

*
$
*
*
*
*
*
*
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*

w  g a t n n k n  n a j l e p s z y m i
po znacznie zniżonych cenach.

W e L w o w ie  począw szy od lOciu litrów  o s y  «im do
d otuu  zamówioną N aftę w ła sn y m  WOI6IU* _ . *
z  miejacowych odbiorców w ię k s z e j  i lo śc i  u s i e o i e  p -
c h o w y w a c  n ie chcia ł,  o trzy m a  m eje a s y g l ia U )  ,
które 'li kupioną po tańszej c e n ie  Naftę, o d b ie r a ć  
może c z ę ś c io w o  w  każdym  m oim  sk lep ie ,  gdzie ró ­
wnież ja k  w moim głównym m agazynie za dobrą jak o ść  
N afty i rzetelną m iarę poręczam.

I f a  p r o w i n c j ę  **ś w y s y ł a m  N»ftę we Wtorki i Piątki za 
p r z e k a z e m  d o  w s z y s t k i c h  s t a e y j  k o l e i .  — C enn ii i  do­
starczam u i  żądanie franco.

*
***
*
*

| i e r ó o i o n u  i i r ę o i V D O ? s  
o b r ą c z k i  ś l u b n e ,  

kompletne wyprawy weaetno.
oraz wszelkie

biiuter]e ze złota I srebra
joleca po najprzystępniejszych c tu »  1

Najlepsza pora do przesadzania *
Drzew i krzaków  o w ocow ych .

D rzew  i k r z e w  ozdobnych .
R o ś l in  z im o trw a ły ch ,  róż ,  z ia rn ó w e k  i t. p.

Poleca 1869

po najtańszych cenach i w wielkim wyborze

3V L_  H I L L I C H
Zakład ogrodniczo - handlowy 

we Lwowie, przy ul. P iek arsk iej 1. 25.
Szczególnie zwraeam uwagę na

Amerykańskie orzechy czarne
do z a le s lu u ta .

Cenniki n \  ż ą U n ie  gratis i f ,11 o W

liY!

L A T A RN I E
grobowe

stojące i w iszą ce  
w gustownych fasonach

poleca i87i
po cenie fabryeznej

E D I T M A E A
c. k. unrzyw ilejow iry

fabryczny skład LAMP
we Lwowie, p]ac Marjacki. 

Rysunki na żądanie bezpłatnie.
T ele fo n  Nr. 216

ju b iler  i a łotn lkf
rzecsoznawca i ooeniciel

sądowy,
. Lwo-rio. hntol Burot;£j»k'- M  Mariacki.

B  Niezawodne łuski nabojowe
M  nsjnows/.ej konstrukcji

z kapslami nieprzemakalnemi
oraz

FATRONT OSTRE
de wszystkich istuiejących sys te ­

mów broni

PROCH, ŚR Ó T. R lL E ,  
P R Z Y b lT K I i K A PSL E
dostarcza w każdej i lości taniej, 

aniżeli z W iednia i Bielska.

STEFAN PIFLECKI
główny magazyn broni i przyborów 

uniformowych.
ŁJFÓIF, p la c  M arjacki 3.

Wody mineralne naturalne.
A dm inistracja w P a r y ż u  

B i u l e y a r d  M o n t m a r t r e n r .  8 .

A S T M Y  I K A T A R Y
  leoz4 się przez użycie Kuna 1 proszku tak zwanych
f u i n i g a t e u r  e s p i c

m _ . DUSZNOŚĆ — KASZLE — KATARY — NKWRALOIB ,
pp  aAti. Paryżu: sprsedaż hurtowa J. Espic, ul. St-L, sar- 2^ we Lwow.e : w antekach
PP-Mikolascha,Ruck«ralV. cwicrakiego; wKrakowie: waptekaehPP.WisaniewakiegoiRedyka.
Wymagać podpisu jak obok na każdej rur~>.- - Medal zloty na W y s t a w i e  ' °8S 1 na Wystawie Powszechnej -8j» r. 

Najwyższe nagrody jakie otrzymały specyfiki lekarski* Pr«°*w Astmie. (Kissa 46).

KRlwyżsse  o d z n a c z e n ia  n a  p le r w z z y e h  w y s ła w ia l i  św la tu i .y c l l  
oil r o k u  11867 pocaąwaay.

Należy zawsze żądać wyraźnie:

L i ć b i g 'a
i-o m p a n y

MIĘSNI.

L l e b i g i i  Ekstrakt m.ęsay słnź
do uaryehmiastowegc pi.’ frz»- 
dzenia doskonałeg) rosołu } osi! 
uego, jako też d.i prpranieni 
i zaprawiania smaku wsztlkic 
rosołów, sosów, ja zyn i pi tr  v 
trięsnycb, i przysparza zai ze 
w gosposparstwie ('omowem prz\ 
należytem u ż y c i u ,  nloyt ' < 
n a d z w y c z a j  u.} w y g ó d  
lecz ;akże w i e l k i e  zaos z.*że j 
dzenie. •— Wycią : ten jes te I 
niemniej znakomitym środć:eK 
wzmacniającym dia wątłj oh : 

chorych sób.

ffic ia i  ten jest w te if l i l io  t A -  L ie l iy
na etykiecie każdego słoika w  niebieskiej barwie się znajduje. 

Główny skład Towarzystwa Liebiga (Compagnie Liebig) dla Austro-WóO'61
K arol B a rch , c. k. austr. nadworny dostawca w Wied ani,

I .  W o llze ile  9 .  ^
Składy główne u ( ! h .  O r o s s n a B s a  1 c y n a  i P i o t i r a  H l k o l a a c h a  >*» Lwowii

Poręczenie prawdziwości
o d  l a t  4 0 - s t u  

c h l u b n i e  z n a n y c h  n a s z y c h  d o s k o n a ł y c h  i  s k u t e c z n y c h
przetw orów :

Dr. S u i»  de S o u te m a r d a

1803

P i o t r  S H ą c z y d s k i  we Lwowie, Sykstuska 47.
u .  n u m o ł  x » ż * x x k k x x x x  Goldbiuma i

Grande-Grille. Choroby lymfatyczne or 
ganów trawienia, zatory wątroby i 
śledziony, kamienia etc.

Hopital. Choroby organów trawienia, o- 
ciężałość żołądka, upośledzone trt- 
wiunie, brak apetytu, boleśei żołądka. 

WW.CetMtlns. Choroby krzyża, pęcherza,żwi  
f t !  w moczu, podagry, cukrzycy (dia-
d b '  u .  ,tes  ̂ wydziel auia białka w moczu.

K Hauterlye. Choroby krzyża, pęcherza, 
żwiru w moozu, dna. enkrzycy i biał- 

y  ka w moczu.

Ż ą d a ć  naleey, o b y  nazw isko eródJa  
zn a jd o w a ło  s ię  n o  kapslach.

K Dottać  można we Lwowie w aptece  
« ir Mikolas^ha, L. Jendroohowioza i 

Wewiórskiepo. s^.j

aromatyczna pasta do zębów
jrdęny dotąd najdoskonalszy grodek do kouserwowania i czyszczenia zębów 
i dziąseł do najpóźniejszej starosei w tji [ tĵ  paczkach po 70 i 35 centów.

Dr. B orch ard ta

aromatyczne mydło ziołowe
skuteczny środek na tak niemiłe: „piegi, wypryśni, pęcherzyki, łupież i inne 
nieczystości skórne", tudzież na „kruchą, suchą i żółtą cerę" zarazem 

doskonałe „n»y®*° toa leto w e" zapieczętowana paczka 42 et.
O r ,  B ć r ł n g 6 j £ !!S »DIejek na wtosy z korzeni ziół" dla wzmocnienia 

i konserwowania włosów na brodzie i głowie, flaszka 1 zł. 
P r o f e 8 o r * ^ ! i^ I j* |j8 8 * .» ^ 0°blllla pomada laskowa" podnosi połysk 

i gibkosó włosów i naaaje się zarazem do utrzymania przedziału we 
włosa«h, w oryginalnych sztukach po 50 et.

i e . . i a f t i n t c z n e  m y d ł o  o l i w n e  odznacza Się swem ożywiającem, oraz
 konserwuj^cem działaniem na gibkość i miękkość cery, w paczkach

po 35 ct.
l i r .  B ó r j n g n t e r a  „Ar; matyezny wyciąg koronny", jako wyborna woda 

perfumowa i do mycia wzmacniająca i orzeźwiająca ciało, w oryg. 
flaszkach po 1 zł. 25 et. i 75 et.

I K - »Pomada ziołowa" dla r  zmocnienia i ożywienia porostu 
włosów, w zapieczętowanych i w szkle stemplowanych słoikach pp 85 et. 

n r -  F in  r t n n g ą  .Olejek z kory chinowej" dla konserwowania i upiększenia 
włosow w zapieczętowanych i w S2kle stemplowanych słoikach po 85 ct. 

B r a « ‘l L e d e r  „Balnamin/.ne mydło z olejku orzechów ziemnych", sztuki
po 25 ct., 4 sztuki w jednej »a szee 80 ct. Polecić się szczególniej 
chropawą i popękaną skórę i delikatną cerę, osobliwie u kobiet i d*l*01-

J e d y n ie  s p r z e d a j ą  po powyższych cenach o ry g ij^ j”^8!1 
we LWOWIE w aptekach Z. Ruckera, J . Beisera, P. Mikolascha, J- *
skiego i A. Sklepińskiepo: w Białej w aptece E. Kelera ; w Broda® P*.
II. Grunspanna i Wilhelma Dangsberga; w Brzeżanach j  B. F ad®?“ ee“ ta 5 
w Czer, u * b u Ign. Schnircha; w Drohobyczu Wiktor “Pt-i
w Grybowie u A. Muszyńskiego; w Jarosławiu w aptece W ikto - luna;
w Kołomyi n K. I adena i E. Stencla, w apt. A. Sidotowieza ; wq Rho.^y>|08Ch 
w apt. Maks. R idera; w Krakowie w apt. W . Redyka, F rv u n ń^ i 8kl,e80i 
Leona Rosnera, J. Rudnickiego i K. Wiszniewskiego'ii wg T ? * ® 8 Mat. 
Q uirin i; w Przemyślu u E. Machalskiego; w Rzeszowie u lg  Vp ‘e,r a i Sp ; 
w Radowcaoh u W . óudziszewskiego; w Sokaln i
Stanisławowie w apt Jana Macury, A. Beilla UĄlh®* ki * ’d W 
nopolu u Fr. Jamrógiewicza apt. ; Tarnowio u H. W i y g0> A^Bergera.

BorchardtaD r .
Ostrzeżenie! ^  ^ **<■ «, »««■
m a r d a  „Pasty do zębów" ostrzegamy niniejszem szanownych knpującyek

Raymond A Comp- w BerliniOi
c, k. właściciel* przywilejów.
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